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GAZETA GDANSK
PolsKi organ prze­
mysłowo - handlowy
— i  g o s p o d a r c z y  — 9 5 E C H O  G D A Ń S K I E && Wychodzi codzien- 

nie rano z wyjątkiem 
dni poświątecznych.

Dla W. M. GdańsHa
P r z e d p ła t a  i miesięcznie z dodatkiem tygodniowym „Gość z nad Bał­

tyku“ odbierając w ekspedycji 2 53 guid. przez listowego w dom 
2,98 gnid. przez posłańca 3,99 gulden?.

O^Ioszeniai 12 łan. od wiersza milimetrowego, szerokości 88 m/m. Za 
reklamy od wiersza m/m szer. 67 m/m na stronie w dziale gospodarczym 
69 fan., na 2-giej lub w dalszym tekście 59 fen, na pierwszej stronie 75 fan. 
Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 29 fan. każde dalsze 12 fan Ręko­
pisów nie zwraca się. — Ekspedycja otwarta bez przerwy od 7—6 popoł.

Redaktor przyjmuje od 4—5 po południu.
Konta Bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych w Gdańsku.

Postscheckkonto Nr. 254ö — Danzig — Konto czekowe: P. K. O. 207 133 — Poznań. łelelon  28 4?#4

........  1 ' Dla PolsKi "" ..
P r e n u m e r a ta  t miesięcznie z dodatkiem tygodniowym „Gość z nad 

Bałtyku” przez listowego w dom 3,11 zł. Kwartalnie przez listowego 
w dom lub na poczcie 9,33 zł. Pod opaską do Polski miesięcznie 
6.99 zł. Do Ameiykj i Niemiec 6 90 guld.

O g ło s z e n ia ;  20 gr. od wiersza milimetrowego, szerokości 38 m/m. Za 
reklamy od wiersza m/m szer. 87 m/m na stronie przed ogłoszeniami 53 gr., 
na 2 łub dalszych stronach w tekście 75 gr., na pierwszej stronie 1, zł, 
Drobne ogłoszenie: słowo tytułowe 20 gr. każde dalsze 10 gr. — Ręko 
pisów nie zwraca się. — W razie przeszkód w zakładzie spowodowa 
nych siłą wyższą, strajków lub t. p. wydawnictwo nie odpowiada za do 
starczenie pism a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania

Pojed. egz. 15 fen. gd. Administracja i Redakcja: Gdańsk-Danzig, Stadtgraben 6. W Polsce pojed. egz. 20

W ybitn i politycy i eKonom iści
gdariscy

za polityką pojednania z Polska.
Cały szereg wybitnych mężów 

gdańskich z prezydentem senatu dr. 
Sahmem i wiceprezydentem Gehlem 
na czele zajął się w deklaracjach no­
worocznych obecną sytuacją Wolne­
go Miasta Gdańska oraz wytyczne- 
mi linjami polityki, która przez 
Gdańsk w przyszłości winna być pro­
wadzona. Wszyscy ci senatorowie i 
przywódcy gdańskiego życia gospo­
darczego dochodzą do wniosku, że 
Wolne Miasto Gdańsk prowadzić 
winno i może tylko wobec Polski po­
litykę porozumienia i zgodnej współ­
pracy.

Prezydent senatu gdańskiego w 
swem oświadczeniu, zlożonem na la­
mach socjalistycznej ,,Volksstimme'’ 
bez ogródek oświadcza, że interesy 
Polski i Gdańska w wielu kweśtjacti 
są wprost identyczrie, oraz że żywot­
ne interesy Wolnego Miasta wyma­
gają kategorycznego odrzucenia da- 
lekoidących życzeń niemieckich w 
sprawie taryf kolejowych do portów 
nad Bałtykiem w ramach traktatu 
handlowego polsko-niemieckiego.

Tenże prezydent Sahm przyznaje 
W dalszym ciągu, że port gdański 
jak zawsze tak i obecnie jest kością 
Pacierzową gdańskiego życia gospo­
darczego.

Wiceprezydent senatu zaś p. Gehl, 
absolutnie niemniej otwarcie i wy­
bitnie podkreśla konieczność współ­
pracy gospodarczej z Polską, gro­
miąc surowo błędy długoletnie, po­
pełniane przez nacjonalistów gdań­
skich. Życie gospodarcze się rozwija 
pomyślnie dzięki Polsce, a liczba bez­
robotnych spada. Wiceprezydent 
Gehl zapowiada stanowcze kontynu 
owanie dotychczasowego kursu poli­
tycznego pojednawczego wobec Pol­
ski.

Reprezentanci wielkiego przemy­
słu i handlu gdańskiego pp. Dr. Nce 
oraz senator Jewelowski przedkłada­
ją wprawdzie Polsce cały długi sze­
reg życzeń co do ustosunkowania się 
Gdyni do Gdańska, specjalnych inte­
resów handlu i przemysłu gdańskie­
go w ramach polsko-niemieckiego 
traktatu handlowego, taryf, kredy­
tów, ceł, żeglugi itd., ale z drugiej 
strony stwierdzają jednomyślnie, że 
Współpraca pokojowa z Folską jest 
dla Gdańska koniecznością.

Kto te i podobne enuncjacje wybit­
nych przedstawicieli Wolnego Mia­
sta Gdańska z uwagą przeczyta, a 
zna dawniejsze deklaracje/odpowie­
dzialnych kierowników polityki i go­
spodarki gdańskiej, przyznać musi, 
że dużo zmieniło sie na terenie gdań­
skim na korzyść. Atmosfera jest od­
prężona. Polska dowiodła końkret- 
nemi czynami, jak pojmuje swój sto­
sunek do Gdańska, a Gdańsk zaczy­

na coraz bardziej rozumieć, że ze 
strony Polski nie grożą mu żadne 
niebezpieczeństwa, a że interesy 
gdańsko-polskie są istotnie identy­
czne.

Każdy uczciwy człowiek patrzący 
nieco dalej i o szerszym horyzoncie, 
a nie mający ubocznych celów na 
oku, musi z radością przyznać, że po­
stępy te w odprężeniu atmosfery 
polsko-gdańskiej, które są zarazem

Na ostatniem ’ posiedzeniu senatu, 
jako pierwszem w nowej kadencji, 
zostały poszczególne decernaty We­
dług przepisu par. 35. konstytucji 
podzielone między poszczególnych 
członków senatu. Według: tego po­
działu otrzymali:

Sen. Dr. Althoff — decernat robót 
publicznych w zakresie tym samym, 
jaki posiadał swego czasu sen. Dr. 
Teske, włącznie administracji dóbr 
i gospodarki mieszkaniowej.

Sen. Dr. Kamnitzer — finanse.
Sen. Grunhagen — sprawy wewnę­

trzne.
Sen. Dr. Ewert — decernat sądo-

Tak jak inne urzędy, tak i sejm nasz 
na zakończenie starego roku zdobył się 
na doroczny bilans pracy jaki przed­
stawia się w nast. cyfrach, Ogółem od­
byto w ubiegłym roku 62? pełnych posie­
dzeń. Najdłuższe trwało 9 godzin i 20 
minut, najkrótsze 7 godzin i 5 minut. W 
komisjach odbyto nast. ilość posiedzeń: 

Komisja główna 47, komisja dla 
spraw społecznych 20, komisja gospo­
darcza 4. komisja prawna 20, komisja 
gminna 1, komisja naukowa 2, kom. 
wnioskowa 8, komisja regulaminowa 2, 
komisja rewizyjno - -obrachunkowa 7, 
komisja osiedleńcza 2, komisja podatko­
wa 8, komisja konstytucyjna 7, komisja 
starszych 31, prezydjum 4, komisja śled­
cza 8.

Na zaproszenie rządu polskiego udaje 
się dnia 7 hm. delegacja gdańska, skła­
dająca się z pp senatorów Jevelowskie- 
go, dr. Kamnitzer‘a i radcy Schimmela 
do Warszawy celem pertraktacji nad 
kwestją ceł wywozowych i kontyngen­
tów wywozowych dla Gdańska Naj­
prawdopodobniej przy tej okazji także

przyczynkiem poważnym do pokoju 
powszechnego i wschodnio-europej­
skiego, są zarazem postępem pracy 
pozytywnej polskiej nad Bałtykiem 
wychodzącej na korzyść Polsce i 
Gdańskowi.

Wynurzenia te też osłabiają i oba­
lają proroctwa pesymistów, jakoby 
obecna koalicja lewicowa uznająca 
pokojową politykę za słuszną nie 
miała cech trwałości. Dochodzimy 
przeciwnie do wniosku, że- obecna 
długo jeszcze rządzić będzie Gdań­
skiem na korzyść jego rozwoju eko­
nomicznego i współpracy rzeczowej 
z Polską.

wnictwa, rolnictwa i komunikacji. — 
Oddział kościelny, który dotąd nale­
żał do togo decernatu, zostanie na 
przyszłość przydzielony do spraw o- 
światowych, które przejął sen. Dr. 
Strunck.

Administracja miejska zostanie je­
szcze snccjalnie uregulowana i po­
szczególne decernaty podzielone.

Na tern samem posiedzeniu prez. 
senatń Sahm przywitał nowych se­
natorów specjalnem przemówieniem, 
wprowadzając ich temsamem w u- 
rzędowanie. W  imieniu senatorów 
odpowiedział i dziękował sen. Dr. 
Kamnitzer.

Ogółem wniesiono 74 projekty ustaw z 
których przedstawił senat 42, posłowie
32. —

Pozatem zgłoszono 8 wniosków ze 
strony senatu, 13 ze strony posłów. 
Wielkich interpelacyj zgłoszono 22, z 
których odpowiedź otrzymało 18, 2 zo­
stały cofnięte, 2 pozostały bez odpowie­
dzi.

Drobnych interpelacyj zgłoszono f i l ,  
z których 99 zostało załatwionych. Z po­
wyższych cyfr wynika, że sejm fak­
tycznie nie mało pracował przez ubie­
gły rok i niektórzy posłowie, którzy głó­
wnie w tej pracy brali udział nie darem­
nie pobierali swoje djety poselskie.

poruszoną zostanie kwest ja syndykatów 
eksportowych. Jak nas informują per­
traktacje te poprzedziły liczne i szcze­
gółowe rozmowy przedstawicieli Gdań­
ska z pęłnomocnemi czynnikami polski­
mi, którym ze strony Gdańska przedło­
żono odpowiednie prośby i życzenia.

Budżst państwa litewskiego,
(Tel wid Litewska rada ministrów u- 

chWaliła na rok 1929 budżet, który wy­
nosi w dziale dochodów 200 miljonów 
litów. Budżet musi być zatwierdzony 
przez prezycletna republiki.

Orkan na morzu japońtkiem.
(AW) Północno - zachodnie wybrzeże 
Japonji zostało nawiedzone przez szalo­
ny orkan. Wzburzone fale morza zalały 
całe wybrzeże. W okolicy Niigata setiu 
domćw zostało zniszczonych i porwa­
nych przez fale.

Według dotychczasowych obliczeń 53 
osób poniosło śmierć na miejscu. Bardzo 
wiele osób jest ciężko rannych. Telegra­
ficzne i telefoniczne połączenie są 
przerwane.

Parowiec japoński „Toyotoni - Maru“ 
uległ katastrofie. Z załogi składającej 
się z 35' ludzi zdołano uratować za­
ledwie czterech.

Nowe wichrzenia Niemców,
(Tel. wl.) Dyplomaci niemieccy przy­

gotowują na marcowe posiedzenie Ba­
dy Ligi Narodów akcję w sprawie 
mniejszości na Śląsku i wpływają na 
Austrję. aby przy tej sposobności nie 
poru,szata sprawy Tyrolu, gdyż Niemcy 
chcą ograniczyć doyskusję do mniej­
szości w Polsce.

791 tysięcy bezdomnych w Niemczech,
Według ostatnich danych statystycz­

nych na terenie Rzeszy Niemieckiej 
przebywa 791 tysięcy rodzin, nie posia­
dających własnych mieszkań.

Przez 5 lat nie widzi :ii śniegu...
Dnia 3 stycznia po raz pierwszy od 5 

iat spadł śnieg w Marsylji w południo­
wej Francji. Także z Hisznan i donoszą 
o mrozach i śniegach, które obficie po­
kryły kraj.

33-podzInny tydzień pracy w szkołach.
W dniu 1 lutego wejdzie w życie nowe 

rozporządzenie ministra oświaty o 31- 
godzinnym tygodniu pracy w szkołach. 
Od tego dnia we wszystkich szkołach 
średnich nauka trwać będzie 5 godzin 
dziennie, nie zaś 6, jak miało dotąd 
miejsce w niektórych klasach. Rozpo­
rządzenie powyższe określa również 
czas. jaki winien być przeznaczony ty­
godniowo na poszczególne przedmioty 
szkolne.

Tragedja kelnera z Poznania.
W dniu 3 hm. wydarzył się w Pozna­

niu wypadek Niejaki Lewandowski, 
kelner z zawodu lat 41. w stanie roz­
stroju nerwowego otworzył okno i sko­
czył z 4 piętra na bruk. Ddniósł on po­
ważne rany na głowie, doznając złama­
nia rąk i nóg oraz wewnętrznych obra­
żeń Lewandowski w godzinę po wypad­
ku zmarł w szpitalu.

W szale pijackim poderżnął żonie 
gardło.

Z Poznania donoszą:
Dnia 2 bm. wieczorem zostało za­

wezwane pogotowie lekarskie na Jeżyce, 
gdzie niej. Jakubowski, nałogowy alko­
holik po wypiciu większej ilości wód­
ki dostał ataku szału i poderżnął żonie 
gardło; Ranę 12 cm. długą opatrzył le­
karz pogotowia.

Zmiana w  decernatach 
senackich.

„Inwentura” 
w sejmie gdahskim.

Nowe układy polsko 
gdafiskie.

L



gir. 2i „Gazeta Gdańska — Ecłio Gdańskie“, sobota, dnia 5 stycznia 1929 roktt. Vr. Ł

Rozwiązać „ifolksbuniT!
Na Śląsku polskim coraz głośniej dają 

się słyszeć wołania pod adresem władz,! 
żeby nareszcie rozwiązały „VoIksbund“, 
ową rzekomo kulturalną, w rzeczywi­
stości jednak polityczną organizację 
niemiecką, której działalność antypań­
stwowa w zupełności upoważnia do jej 
rozwiązania. Proces szpiegowski „Volks- 
bundu“. teror przezeń stosowany wzglę­
dem rodziców dzieci polskich tam, gdzie 
członkowie ,,Volksbundu“ jako praco­
dawcy i urzędnicy w ciężkim przemyśle 
mają wpływ na polskiego robotnika i 
wreszcie jego działalność między nau­
czycielami szkół mniejszościowych, któ­
rych przekupywuje pieniędzjni, dowo­
dzą, jak szeroko zakreśloną i niebez­
pieczną jest działalność „Volksbundu“ .

Władze polskie stwierdziły niedawno, 
że około 200 nauczycieli szkól niemiec­
kich na Śląsku polskim, oprócz swej 
pensji od polskich władz szkolnych o- 
trzymuje jeszcze osobne zasiłki pienięż­
ne od „Volksbundu“, i że zasiłki te wy­
noszą —  zależnie od stopnia i pola dzia­
łalności danego nauczyciela — od 150 
do 500 zł. miesięcznie. Pieniądze te wy­
płacano nauczycielom w jednym z 
banków w Bytomiu, skąd je przewoził 
co miesiąc kierownik jednej z szkół nie­
mieckich w Katowicach, niej. Dudek 
Owego nauczyciela polska władza szkol­
iła już usunęła z zajmowanego przezeń 
stanowiska, a co do reszty obwinionych 
prowadzone są dochodzenia. Wobec tak 
niebezpiecznej działalności „Volksbun- 
du“ na różnych zebraniach, zwołanych 
m. i. także przez Związek Obrony Kre­
sów Zachodnich uchwalono rezolucję, 
wzywające rząd polski do rozwiązania 
tej organizacji.

Ważną rolę przy rozstrzygnięciu spo­
ru polsko-niemieckiego w sprawie szkół 
-mniejszościowych na Górnym Śląsku 
będzie miał do odegrania japoński am 
basador w Paryżu p. Adatszi, gdyż jest 
on w tej kwestji sprawozdawcą Rady 
Ligi Narodów. P. Adatszi krótko przed 
starciem między Stresemannem a na­
szym ministrem Zaleskim na ostatniem 
posiedzeniu Rady w Lugano złożył w 
sprawie zażaleń „Volksbundu“ sprawo­
zdanie, które dość niedwuznacznie o- 
kreśliło bezpodstawność niemieckich 
skarg,, żądając co do 3—4 spraw kon­
kretniejszych dowodów lub przekazując 
je osobnej komisji celem dokładniejsze­
go ich zbadania, a tylko w jednym pod­
rzędniejszym wypadku uznając słusz­
ność tezy niemieckiej.

Po zamknięciu posiedzenia Rady Li­
gi Narodów, na krótko przed odjazdem 
do Paryża p. Adatszi oświadczył przed­
stawicielowi berlińskiej „Bórsenztg.“ , 
który go pytał o wrażenia, odniesione 
podczas słownego starcia między mini­
strami Stresemannem i Zaleskim, żc 
celem dokładnego zbadania słuszności 
czy niesłuszność danych oskarżeń prze- 
dewszystkiem lepiej musi poznać Górny 
Śląsk i panujące w tym kraju stosunki 
narodowościowe i, że w tym celu praw­
dopodobnie jeszcze przed następnem po­
siedzeniem Rady Ligi Narodów, które 
odbędzie się w marcu, zwiedzi Górny 
Śląsk.

Na posiedzeniu tem prawdopodobnie 
przyjdzie pod obrady także zażalenie 
mniejszości polskiej w powiatach prud­
nickim i strzeleckim na Śląsku Opól
skim, w tych dniach wysiane do Ligi 
Narodów przez tamtejszych przedstawi- 

' cieli ludności polskiej, a podpisane m. 
.i. przez trzech proboszczy-dziekanów. 
Podpisani skarżą się na wzmożony u- 
clsk Indn polskiego, brak jakiejkolwiek 
szkoły polskiej w obu powiatach, ger­
manizację w kościele itd., domagając 
się pod względem kulturalnym tych 
samych praw, jakiemi cieszy się mniej 
.szość niemiecka na Śląsku polskim.

Aleksy Pająk.

Litwa zgadza się 
na propozycję sowiecKą.

Kowno, 4. 1. (tel. wł.) Rząd litewski 
przesłał wczoraj odpowiedź na ręce rzą­
du sowieckiego, w której przyłącza się 
bez zastrzeżeń do protokółu mającego 
wprowadzić w życie postanowienia pa­
ktu Keiloga w stosunkach między Ro­
sją sowiecką a Litwą.

W litewskich kołach politycznych 
utrzymują, że Litwinow wystosował 
notę do Polski po uprzednim porozu­
mieniu się z Waldemąr asem.

Waldemaras podobno prześle noty Ło­
twie i Estonji. Estonja, jak mówią, go­
towa jest podpisać taki protokuł, nato­
miast Łotwa zastosuje się do stanowi­
ska Polski.

Bukareszt, 4. 1. (tel. wł.) Rząd pol­
ski zawiadomił telegraficznie rząd ru­
muński o nocie sowieckiej w sprawie 
ratyfikacji paktu Keiloga i prosił o 
sformułowanie stanowiska rumuńskie­
go. Według mniemania rządowych kół 
rumuńskich Polska życzy sobie, aby Ru­
munia uczestniczyła także w rokowa­
niach polsko-rosyjskich w sprawie za­
warcia paktu przez państwa: polskie, 
rosyjskie i rumuńskie. Mówią, że rząd 
rumuński odpowiedział już rządowi pol­
skiemu, że jest skłonny uczestniczyć w 
tych rokowaniach.

IOO milionów dolarów 
dla Polski.

W związku z wyjazdem do Ameryki 
doradcy finansowego Deweya obiega 
Warszawę sensacyjna wiadomość.

Otóż Dewey konferował kilkakrotnie 
z ministrem Czechowskim w sprawie 
zaciągnięcia przez Polskę nowej po­
życzki amerykańskiej.

Rząd Rzplitej ma ochotę zaciągną«, 
nową pożyczkę w wysokości 100 miljo- 
nów dolarów, jednak stawia kilka wa­
runków.

Jednym z najważniejszych zastrze­
żeń rządu polskiego jest sprawa opro­
centowania pożyczki. Polska gotowa 
jest zawrzeć układ pożyczkowy lecz je­
dynie jeśli pożyczka nie będzie wyżej 
oprocentowana, jak na 8 procent. De- 
vey niezwłocznie skomunikował się z 
przedstawicielami finanserji zagranicz­
nej, którzy nie dali jeszcze ostatecznej 
odpowiedzi.

O rezydencję Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W  Duisburgu pękł przewód gazowy.
Wskutek pęknięcia przewodów gazo­

wych na jednej z ulic Duisburga, uległy 
zatruciu trzy rodziny robotnicze. Stwier­
dzono 5 wypadków śmiertelnych. 17 o- 
sób przewieziono do szpitala. Policja za­
rządziła przymusowe opróżnienie 5 do­
mów sąsiednich.

W planach budowy dzielnicy repre­
zentacyjnej Warszawy przewidziane jest 
wzniesienie wspaniałego pałacu dla Pre­
zydenta Rzeczypospolitej na miejscu o- 
becnego szpitala Ujazdowskiego.

W związku z temi planami, jakoteż w 
związku z zamierzoną przebudową zam­
ku królewskiego, odbędzie się w dniach 
najbliższych konferencja z udziałem de-

Z PolsK.iT
Epidemia grypy w ŁodzL

Łódź, 3. 1. (tel. wł.) W Łodzi wybu­
chła epidemja grypy, na którą zapada 
około 400 osób dziennie. W mieście pow­
stała panika, w biurach i urzędach nie 
pojawia się wielu urzędników. Wczoraj 
zabrakło w niektórych aptekach środ­
ków leczniczych.

Zuchwała kradzież w „Zachęcie“.
Goniec miejscowy Józef Radzikcw- 

ski, wchodząc do sali „Zachęty na 
pierwszem piętrze, ujrzał jakiegoś męż­
czyznę, który bocznem wyjściem usiło­
wał się wymknąć, ukrywając pod pła­
szczem mały obraz. Nieznajomego za­
trzymano. Ocalonym obrazem okazał 
się dość znacznej wartości obraz 
„Sanctuarium“ Trzebińskiego. Przy 
dalszych poszukiwaniach ujawniono, że 
zniknęła rzeźba z bronzu na podstawie 
marmurowej, wykonana przez Rudolfa 
Alsera, p. t. „Tancerka“ . Policja szuka 
wspólnika przytrzymanego złodzieja.

Michałko uciekł z klasztoru.
Słynny Michałko, który, po zlikwi­

dowaniu „proroczego“ oszustwa, odda­
ny został do zakładu OO. Salezjanów w 
Warszawie, uciekł z klasztoru, wrócił 
do Michałowa i znów zaczął wygłaszać 
kazania. Policja podjęła natychmiast 

{ akcję przeciw jego wystąpieniom. W 
obronie „proroka“ stanął kilkutysięczny 
tłum, słuchający jego kazań w skupie­
niu.

40-minutowe lekcje.
W związku z wprowadzeniem z dn. 

j 1, lutego 5-cio godzinnego dnia nauki w 
szkolnictwie średniem i powszechnem 
trwanie lekcji zmiejszone będzie z 45 
minut na 4d. Pauzy i wielka rekreacja 

| nie będą zmniejszone.

Bielsk i Bielsko.
Minister spraw wojskowych zmienił 

nazwy Bielsko na Bielsko na Śląsku 
oraz Bielsk na Bielsk Podlaski celem 
należytego odróżnienia ich przez wła­
dze wojskowe i cywilne.

legatów min. robót publicznych, konser
watorów państwowych i kancełarji cy­
wilnej Prezydenta,

Na konferencji tej ma być ostatecznie 
ustalone, czy w planie przebudowy zam­
ku należy uwzględnić apartamenty dla 
Prezydenta, czy też rozpocząć budowę 
pałacu w Al. Ujazdowskich.

była tak wielka, że odrzuciła belki i 
wiązania dachu na 100 mtr.

Napad rabunkowy na ulicach Nakla,
W ub. poniedziałek wieczorem około 

godz. 6-ej na robotnicę Szamlewską za­
trudnioną w firmie Landgenossen na­
padł jakiś opryszek i wyrwał jej tekę, 
w której znajdowało się przeszło 3.000 
zł., i zbiegł w niewiadomym kierun­
ku. Napadnięta niosła pieniądze z Ban­
ku dla tejże firmy. Ciemność ulic sprzy­
jała napadowi, zwłaszcza ulica Poczto­
wa, na której stał się ten wypadek, jest 
pod względem światła najbardziej upo­
śledzona. Na ślad sprawcy dotąd nie 
natrafiono.

Krwawy akt zemsty.
Z Wągrówca donoszą: W  tych dniach 

niejaid Kissman z Przysieczyna postrze­
lił z zemsty Ryszarda Tatza z Sienna, 
Tatz wraz, z matką nie pozwolili Kiss- 
manowi na stosunki miłosne z siostrą 
Tatza. Ciężko rannego Tatza odstawiono 
do szpitala w Wągrowcu, a Kiśsmana 
aresztowano.

Wielkie śniegi w Małopolsce.
(Tel. wł.) W7 Krakowie przez cały dzień 

wczorajszy trwała zawieja śnieżna. Po­
ciągi nadchodzą ze znacznem opóźnie­
niem. Lin ja kolejowa Kraków-Kocmy- 
rzów jest zasypana śniegiem, tak że 
wstrzymano na*niej ruch. Trzy parowo­
zy wysłane dla usunięcia śniegu u- 
grzęzły w ząspach.

Zjazd hydrotechniczny w Warszawie.
(Tel. wł.) Przez cały dzień wczorajszy 

obradował w Warszawie pierwszy pol­
ski zjazd hydrotechniczny. Po przemó­
wieniach powitalnych inżynier M. Ryb­
czyński wygłosił referat na temat po­
trzeby zorganizowania instytucyj kon­
gresów gospodarki wodnej. Po południu 
odbyły się posiedzenia sekcyjne, na któ­
rych dyskutowano nad tym referatem i 
powzięto szereg uchwał.

Częstochowa pożyczyła 10.000.000 zł. 
od Banku Gosp. Krajowego.

Magistrat miasta Częstochowy zapi­
sał na pierwszy numer hipoteki wszyst­
kich nieruchomości miejskich gwaran­
cję dla Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, w związku z pożyczką sanacyjną, 
zaciągniętą w sumie 10 miljonów zł.

Świnia pożarła dziecko.
Marja Burekowa, mieszkanka wsi 

Szardziszki, udając się do zajęć gospo­
darskich, pozostawiła 3-miesięczne dzie­
cko w kołysce bez żadnej opieki. Gdy 
po pewnym czasie powróciła do izby, 
ujrzała obok kołyski leżące niedojedzo- 
ne szczątki dziecka Okazało się, że w 
międzyczasie do izby dostała się Świnia, 
która żywcem pożarła dziecko.

Ławica zatrutych ryb.
We wsi Doby pod Radomskiem, zau­

ważono na Warcie olbrzymią ławicę 
półżywych ryb, które można było łowić 
rękoma. Cała wioska rzuciła się do po­
łowu; schwytano ryb ogromną ilość. 
Zaczęta je po bardzo niskich cenach 
rozsprzedawać w okolicy. Okazuje się, 
że ryby zatruły się kwasem, który 
wskutek pęknięcia rezerwoaru przedo­
stał się do koryta rzeki.

Groźny wybuch kotła.
W osadzie Macierzy, koło Jelonek 

pod Warszawą w młynie elektrycznym, 
należącym do Filipa Buchholza, nastą­
pił wybuch kotła dla centralnego ogrze 
wania. Wybuch nastąpił z powodu 
zatkania się rury, odprowadzającej go­
rącą wodę. Kocioł wyleciał w powie­
trze, zrywając dach. Pod gruzami zna 
lazła się cała rodzina Buchholza: żona 
i troje nieletnich dzieci. Wszyscy od­
nieśli ciężkie obrażenia. Siła wybuchu

Kronika telegraficzna
Warszawa, 4. 1. (tel. wł.) Prezydent 

Mościcki odznaczony został wielkim 
krzyżem węgierskiego orderu Pour le 
mérite.

*
Warszawa, 4. 1. (tel. wł.) Pierwsze 

po świętach plenarne posiedzenie Sej-; 
mu odbędzie się prawdopodobnie 11-go | 
bm. Tegoż dnia rozpocznie prace swo­
je komisja budżetowa. 10 bm. zbierze 
się komisja skarbowa, która omówi 
m. in. wniosek klubu niemieckiego W 
sprawie zmiany opłat za paszporty za­
graniczne.

Warszawa, 4. 1. (tel. wł.) Delegat, 
niemiecki do rokowań handlowych ź; 
Polską, minister Hermes zapowiedział; 
swój przyjazd do Warszawy na dzień 
12 bm. *

Warszawa, 4. 1. (tel. wł.) Dziś wró­
cił do Warszawy z urlopu spędzonego 
w Semrneringu pod Wiedniem premjef 
Bartel.

Chicago, 4. 1. (tel. wl.) Zarząd cen­
tralny Związku Polaków w Ameryce u- 
chwalił wyasygnować 15.C0J dolarów 
na fundusz pokrycia udziału Polaków' 
amerykańskich w Powszechnej Wysta­
wie Krajowej.

Wybuch miny w lesie bulońsklm.
Paryż, 4 1, (tel. wł.) Wskutek nieostro­

żności jednego z robotników pracują­
cych przy znoszeniu dawnych fortyfika- 
cyj kolo lasku Bulońskiego nastąpił wy­
buch miny. Eksplozja wyrządziła wiel­
kie szkody w promieniu kilkuset me­
trów. Pobliski dworzec kolejowy został 
poważnie uszkodzony. Wszystkie szyby 
w okolicy wyleciały

Autobus wpadł do rzeRi.
I.eodjum (w Belgji), 4. 1. (tel. wł.) 

Wczoraj wieczorem autobus wiozący po­
wracających z pracy robotników naje­
chał na barj erę mostu, przerwał ją i

wpadł do rzeki. Stało się to w obliczu 
wielu świadków, którzy bezradnie pa-; 
trzyli na katastrofę. Utonęło 15 osób.



Nr. 4„ „Gazeta Gdańska — Eclio Gdańskie® sobota, dnia 5 stycznia 1929 rok«. Sfr. S.

■

r.
I
i

j
t

i

r
V
t-
,r-
V
V
ii
•y

u
l-
0.

Sowiety i Włochy w r. 1928.
Dla sowieckiej Rosji 1928 r. przyniósł 

ostatecznie rozczarowanie, co do pomy­
słów, aby przez popieranie nacjonaliz­
mu narodów Azji, zwłaszcza Chin ugo­
dzić w imperjum brytyjskie. Stąd czer­
wona Moskwa tak się kwapiła do paktu 
Kelloga. W listopadzie przyjmowano 
amerykańskiego doradcę finansowego 
w Polsce p Dewey na Kremlu, w »’zem 
upatrują zapowiedź zmiany w stosun­
kach pomiędzy Waszyngtonem a Mos­
kwą

W  marcu aresztowano Inżynierów nie­
mieckich w zagłębiu Donieckiem pod 
zarzutem udziału w spisku antybolsze- 
wickim. W procesie, jaki z tego powo­
du wyniknął, dopatrywano się nacisku 
ze strony Moskwy na Berlin, aby lepiej 
pilnował interesów bolszewickich przed 
Ligą Narodów. W ogólności można by­
ło zauważyć zmierzch psychozy bolsze­
wickiej i to w takim stopniu, że wyraz 
ten nie jest już straszny nawet dla 
dzieci. '

Włochy zbierają plon z uporządkowa­
nia stosunków przez Mussołiniego Daw­
niej przez pewien solidaryzm politycz­
ny, zwłaszcza ze względu na trójprzy- 
mierze (Niemcy, Austro-Węgry, Włochy)
0 polityce rzymskiej nic ujemnego nie 
dostawało się do prasy berlińskiej, czy 
wiedeńskiej, z której znów czerpała 
swe wiadomości prasa poznańska czy 
krakowsko-lwowska. Prasa niemiecka 
najwięcej rozpisywała się nad upadkiem 
parlamentaryzmu francuskiego. Tym­
czasem tak klasyczny świadek jik  dyplo­
mata. amerykański Wbite, który będąc 
profesorem prawa konstytucyjnego z 
zawodu, poznawszy na urzędzie dyplo­
maty Petersburg, Berlin, Paryż, Rzym
1 pomniejsze stolice, stwierdził w swych 
pamiętnikach, że najgorszym parlamen­
tem w Europie był wioski. I dla tego 
może było potrzeba aż tak radykalnej 
kuracji, jaką przeprowadził we Wło­
szech Mussolini Prasa polska stosun­
kowo mało poświęca uwagi tym dwom 
odradzającym się narodom romańskim, 
Włochom i Hiszpanii, a to z przesadnych 
■względów dla Francji. Francuska pra­
sa radykalna czuje słabość do Niemiec 
i gotowa jest wyrozumieć wszystko; 
gdyby podobną miarę stosowano wzglę­
dem Włoch, nie doszłoby może do de­
monstracji antyfrancuskich, jakie za­
szły w grudniu w Rzymie z powodu 
zbyt łagodnego wyroku paryskiego sądu 
przysięgłych, na zabójcę konsula wło­
skiego

Gdy Antoni Berezowski 1867 r. wyko­
na! swój nieudany zamach na Aleksan­
dra II w Paryżu, skazano go na doży­
wotną deportację, a jednak Moskwa 
szalała przeciw sądowi francuskiemu, 
żądając kary śmierci. Wioska opinja 
politycznie lepiej wyrobiona, pamięta 
doskonale te różnice w stopniowaniu 
kary, zależnie od sentymentu politycz­
nego, stąd Rzym zademonstrował swe 
niezadowolenie.

Polska, niezależnie od tego, jakie pa­
nują nastroje między narodami romań- 
skiemi powinna wejść z nimi w ściślej­
sze stosunki A choćby z tego względu, 
że za czasów niewoli w rozbiorze Pol­
ski, upadku Iliszpanji i anarchji wło­
skiej berlińscy urzędowi dziejopisarze 
doszukiwali się wspólnej przyczyny, 
mianowicie wytrwania przy KcScie’e 
katolickim. Okres odrodzenia, widocz­
ny w Polsce, Włoszech i Hiszpanji, po­
winien nas przybliżyć i skuć jeszcze 
więcej.

Z tych względów wizyta kwietniowa
min. Zaleskiego zasługuje na szczegól­
ne wyróżnienie, jakie też zaznaczyło się 
w prasie europejskiej.

Podobne stosunki należy nawiązać z 
Hiszpanią zwłaszcza po jój powrocie do 
Ligi narodów, w której delegat Hiszpa­
nji P- Quinones de Leon, jak w latach 
poprzednich tak i w przyszłości odgry­
wać będzie dużą rolę w sprawach pol­
skich.

Anglja pod rządami Baldwina i

Artyści-mnrzyni grający sztuki polskie.
Dzieło Tadeusza Morozowicza.

Z Curityby (Parana) donoszą nam o zor­
ganizowaniu ciekawej imprezy teatralne.! 
przeznaczonej na wyjazd do Polski z okazji 
Powszechnej Wystawy w Poznaniu. Impre­
za pod nazwą „Teatr Egzotyczny z Brazylji ‘ 
pod dyrekcją Tadeusza Morozowicza składa 
się z artystów murzynów brazylijskich 
(mężczyzn i kobiet), mówiących i grających 
sztuki w języku polskim.

„Teatr Egzotyczny“ wniesie ze sobą do 
kraju zupełnie nowy rodzaj sztuki (egzo­
tycznej). Utwory te osnute na tle życia o- 
sadników polskich, emigrantów, etc. oraz 
ich stosunek do tubylców i odwrotnie, ory­
ginalna muzyka staro-,i nowo-brazylijska, 
oryginalne śpiewy i tańce, wspaniale deko 
racje egzotyczne, kostjumy i rekwizyty tu-

Chamberlaina, i większości konserwa­
tywnej nie przeżywała żadnych wstrzą­
sów nadzwyczajnych, wbrew temu, co 
berlińska propaganda usiłowała roz­
dmuchać dc rozmiarów buntu kolonji 
przeciw macierzy. I tak Indje pogodziły 
się jakoś z komisją Simona, wysłaną 
przez parlament angielski dla zebrania 
materiału, czy Indje dojrzały do roz­
szerzenia swych praw politycznych, a 
raczej przeniesienia zachodnio - euro­
pejskich instytucji politycznych do In- 
dji. W Egipcie rozwiązał król Fuad par­
lament. w lipcu i zawiesił wogóle jego 
urzędowanie, oczywiście nie bez porady 
Londynu Bunt przeciw Anglii zapowie­
dziany przez Berlin z tego względu — 
nie nastąpił.

Pełne powodzenie odniósł Chamber­
lain w Chinach o tyle, że nie dopuściwszy 
w ubiegłych latach na zajęcie Szancha- 
ju przez armję Chin Południowych, u- 
ohronił go od upadku i rabunku, tak że 
obecnie gdy w Chinach zapanowała je­
dna władza Szanhaj nienaruszony mo­
że w zupełności służyć swemu zadaniu. 
Nankin, obecnie znów stolica Chin, ja­
ka była przed najazdem Mandżurów w 
16-tym wieku — nawet wedle opisów 
korespondentów niemieckich nie przed- 
siawia się zachęcająco. W tych warun­
kach zaliczyć trzeba Anglji na korzyść, 
Ż! w ubiegłych latach nie szczędziła 
wojsk i wydatków, a przedewszystkiem 
n'e ulękła się propagandy niemieckiej,
a] y w Szanhaju zachować porządek.

W Chinach ostatecznie w miejsce licz­
ni' ch marszałków zapanował ostatccz- 
n e Kuóming-tang, stanowiący chińsk’ą

bylcze, dadzą publiczności polskiej możność 
bliższego zapoznania się z Brazylją. — Im­
preza ta ma przedewszystkiem charakter 
propagandowy polsko-brazylijski jak rów­
nież ma na celu zbliżenie i nawiązanie sto­
sunków kulturalnych i komercyjnych mię­
dzy Polską i Brazylją

„Teatr Egzotyczny ‘ będzie pierwszą tego 
rodzaju imprezą, dającą żywy obraz osad­
nictwa naszego w Brązylj i.

W  najbliższej przyszłości zamieszczać bę­
dziemy zdjęcia fotograficzne egzotycznego 
zespołu czarnych artystów, jak również nie­
które dane co do charakteru utworów sce­
nicznych, aż do chwili wyjazdu z Brazylji, 
który nastąpi w dniu 1 kwietnia 1929 r. (na 
pokładzie „Krakusa“). — „Teatr Egzotycz­
ny“ ma zamiar odbyć tournće po wszystkich 
większych miastach Polski, nie pomijając 
Bydgoszczy.

si ecjalność pośrednią między rosyjskim 
b< lszewizmem a włoskim faszyzmem.

Dyktator Mandżur ji Czang-Tso-Lin, 
który od lat wysuwał się na czoło w po­
lityce chińskiej, bywając raz na wozie 
ra i pod w’ozero, zamordowany w czerw­
cu, nie powróci. Czan-Su-Ljung, jego na­
stępca w dyktaturze zamordowany zo- 
st ił pod koniec lipca i już nie kwapi się 
nikt objąć następstwo, gdyż i tam do­
tarł Kuoming-tang

Przed zajęciem Pekinu przez armję 
Cl in Południowych, Polska zawarła 
traktat z ówczesnym rządem chińskim. 
Jest to wogóle pierwsze nawiązanie sto­
su nków, gdyż za czasów przedrozbioro­
wy ch żadna polska misja polityczna do 
Chin n'e dotarła. W przyszłym roku ma 
po wstać poselstwo polskie w Chinach.

A. P. 3.

Z Rosji SowiecRiej.
Zabójstwa agentów komunii.fcraych 

trwają w dalszym ciągu.
„Ag. Wschód.“ donosi, że zabójstwa ko­

munistów trwają nadal w sowietach, prze­
ważnie na Ukrainie. W ciągu ostatnich kil­
ku dni chłopi zabili tam przeszło dziesięciu 
komunistów.

Skonfiskowanie 3 meczetów.
W  Ta«zkencie władze skonfiskowały 3 

meczety, które opieczętowano. W  pomiesz­
czeniach meczetu ma być urządzone bez­
płatne kino. O podobnych wypadkach re­
presji donoszą też z Baku. gdzie zamknięto 
wszystkie szkoły duchowne.

Walka ze spekulacją.
W  Moskwie rozpoczęły się nowe represje 

na tle walki ze spekulacją. Aresztowano m. 
i. przeszło 80 właśc. sklepów prywatnych. 
Jest charakterystycznem, że są to wyłącznie 
właściciele sklepów w których wystawiano 
lub sprzedawano choinki.

Mrozy na Syberji dochodzą do tó stopni 
Celsjusza.

Według doniesień z Jakucka mrozy w 
północno-wschodniej Syberji osiągnęły nie­
bywałą siłę. W  Jakucku notowana jest tem­
peratura 45 stopni Celsjusza, w Ustianeku, 
62 stopni Celsjusza. Zima na Syberji zapo­
wiada się bardzo surowo.

Śm iały projekt.
Dzienniki paryskie rozpoczęły nano- 

wo omawiać projekt inżynierów angiel­
skich przebicia tunelu pod kanałem La 
Manche. Tunel ten według projektu 
miałby skrócić czas przejazdu z Paryża 
do Londynu do 2 godzin 45 ¿minut.

Teatr egzotyczny w  Brazylji.

Bolesław Koreywo, 13)

Zezowate
sumienie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy)
— Poco mamy sobie skakać do oczu,

kiedy od dziś jesteśmy nawet poniekąd 
wspólnikami? Nieprawdaż, panie Ku­
bicki. •

— Dosyć gadania... — przerwał jego 
uwagi tamten: nie jestem pana wspól­
nikiem, lecz jesteś w danej sprawie ty 1 
ko narzędziem w mem ręku, które mogę 
użyć w ten lub inny sposób według mej 
woli!.. — wybuchnął zniecierpliwiony

— To jeszcze lepiej dla mnie, panie 
Kubicki, bo w razie jakiejś, nie daj Bo­
że, nieprzyjemności, odpowieizialność 
poniesie nie ślepe narzędzie, lecz ta rę 
ka i głowa, które tem narzędziem kieru­
ją według swego widzimisię... — rzek! 
Flaum z uśmieszkiem złośliwym.

— Gdyby sprawa miała wziąć taki 
obrót, że zaszłaby konieczność „odpo­
wiedzialności“ — odparł Kubicki wynio­
śle hamując owładniające nim coraz 
bardziej zniecierpliwienie, każdy z na« 
niech się broni stosownie do swych u 
miejętności i stosunków, lecz pamiętaj 
pan. że za spartaczenie sprawy nie 
płacę...

Ta ostatnia uwaga zakończyła po­
ufną pogawędkę Kubickiego z Flaumem

Widocznie jednak obaj nie po raz 
pierwszy konferowali w ten sposób, po­
nieważ rozstali się w jaknajlepszej ko­
mitywie, uścisnąwszy sobie nawzajem 
dłonie jak dwaj dżentelmeni.

IV.
Przeszło tydzień upłynął już od roz­

mowy Kubickiego z Flaumem i Baryłką, 
lecz sprawa nie posunęła się ani na krok 
naprzód.

Coprawda, Kubicki nie miał — nie 
bacząc na swą pozorną bezczynność — 
tyle wolnego czasu, aby móc oddawać 
się marzeniom o osobistych zachcian­
kach łub kaprysach, gdyż hulaszczy tryb 
życia, w jakim gustował, wymagał zclo 
bywania na to wcale pokaźnych środ­
ków, co wymagało znów odpowiednich 
zabiegów, na co poświęcał większą częśc 
doby. Sposób zdobywania pieniędzy po­
zostawał jego tajemnicą, lecz faktycz­
nie mózg jego nic odpoczywał ani chwi­
li, pochłonięty wszelkiego rodzaju kal­
kulacjami i złotodajnemi pomysłami

Złośliwi ludzie, obserwujący tryb ży 
cia Kubickiego, szeptali sobie do ucha, 
że jest w nim coś podejrzanego, oraz że 
policja winnaby była rozciągnąć pieczę 
nad sposobem jego zarobkowania.

Były to coprawda tylko domysły, nie 
poparte żadnemi konkretnemi spostrze 
żeniami.

Faktem było jednak, że policja nie 
zainteresowała się dotychczas wcale je­
go osobą, wówczas gdy on był świetnie 
poinformowany o bardzo wielu i to na­
der poufnych zamierzeniach władzy po 
licyjnej.

Nie posiadając od całego szeregu dni 
żadnych wiadomości od Flauma. i nie 
spotykając nigdzie w tym czasie Ostań 
skiej, Kubicki zaczął traktować swe za­
mierzenia co do panny Heli z mniej- 
szem przejęciem się i nawet w pewnych 
chwilach decydował się już wogóle na 
zaniechanie wszelkich dalszych kroków.

mających na celu zbliżenie się jego do 
niej.

Nie był człowiekiem czułostkowym, 
ani też młodzieńcem, skłonnym do jało­
wego tracenia czasu na rozmyślania o 
byle spódniczce.

Stosunek pomiędzy kobietą a mężczy­
zną ujmował realnie, bez żadnych l i ­
rycznych odchyleń, narówni z innerni 
chwilowemi zachciankami i rozrywka­
mi, na jakie często sobie pozwalał. U- 
czucie nie grało u niego w tych spra­
wach najmniejszej roli. Traktował ko 
bietę nie jako człowieka, lecz jako 
przedmiot, który można posiąść za pie­
niądze, albo w podarku, lub też czadem 
w drodze kradzieży, czy „wywłaszczę 
nia“, aby po pewnym czasie, jako objekt 
już spowszedniały, odrzucić precz i za­
pomnieć o nim na zawsze.

Nie doznał przeto nawet żadnego u- 
czucia przyjemnego podniecenia lub za­
dowolenia, gdy pewnego dnia w chwili, 
gdy zamierzał opuścić swoje mieszka­
nie, wszedł doń port jer'hotelowy, oznaj­
miając, że ktoś prosi go do telefonu i 
gdy w słuchawce telefonicznej usłyszał 
glos Flauma.

— Cóż mi powiesz? — zapytał Ku­
bicki po wstępie powitalnym.

— Sprawa posuwa się naprzód, ale 
trzeba działać spokojnie. Proszę o pe­
wną dozę cierpliwości... — słodziutkim 
głosem informował go Flaum.

— To też wcale nie niecierpliwię 
się... — odoari Kubicki ironicznie: naj 
lepszym dowodem czego jest bodaj to, 
że przeszło tydzień wcale nie monito 
wałem pana w tej sprawie. Wreszcie, 
wyznam otwarcie, że kwest ja ta staje 
się dla mnie coraz mniej interesującą... 
— dodał zupełnie szczerze.

— Ale dlaczego? — zdziwił się tam­
ten, obawiając się, że Kubicki gotów 
istotnie zaniechać swych zamierzeń, 
a — co nr,stąpiłoby za tem —• Flaum 
zmuszony byłby pożegnać się z obieca- 
nem wynagrodzeniem.

— Właśnie teraz zaczyna się okres 
interesujący i wymagający nawet oso­
bistego udziału pana łaskawego w tej 
sprawie... — pospieszył zaintrygować 
Kubickiego.

— To gorzej — wolę odebrać goto­
we... — zadowcipkował cynicznie tam­
ten, tembardziej, że mam bardzo pilne 
sprawy obecnie do załatwienia.

— Rozumiem, rozumiem... — potwier­
dził uprzejmie Flaum; ale nawet tak 
poważny businessman jak pan, musi 
sobie pozwolić od czasu do czasu na 
poświęcenie paru godzin czemuś lżej­
szemu, aby przemęczony umysł mógł 
trochę wypocząć.

— Więc mów pan wreszcie o co cho­
dzi, bo muszę zaraz wyjść a wysłuchi­
wania przez telefon ogólnikowych bre­
dni pana nie megę, rzecz oczywista, za­
liczyć ani do rozrywek, ani do odpo­
czynku.

— Już się streszczam. Zechcę łaska­
wy pan przybyć dziś o godzinie siódmej 
wieczorem do kira „Słońce“, będę ocze­
kiwał pana tuż przy kasie. Bilety mam 
w kieszeni dla nas obu, trzy miejsca 
tuż obok nas są też zarezerwowane dla 
pana Baryłki, panny Basi, no i tej... co 
najważniejsza . . .  — zadowcipkował 
Flaum.

— Czy już poznałeś ją pan osobi­
ście? — zapytał Kubicki, znów zainte­
resowany swym projektem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rola inżynierów polskich 
na G. Śląsku.

Oświadczenie ministra Stresemanna 
w Ltigano w odpowiedzi na znaną mowę 
ministra Zaleskiego w sprawie Górne­
go śląska w żywy sposób dotknęła pol­
skich inżynierów, pracujących na Gór­
nym Śląsku. Podkreślić należy, że twier­
dzenie Stresemanna, jaKoby obecny sil­
ny ro/.wói gospodarczy polskiego Górne­
go śląska byl do zawdzięczenia jedynie 
pracy inżyniera niemieckiego, nie odpo­
wiada rzeczywistości.

Udział elementu polskiego w kierow­
nictwie górnośląskich przedsiębiorstw 
przemysłowych iest już tak znaczny, że 
odbić się musiał na działalności prze­
mysłu. w całym szeregu konkretnych 
wypadków; ograniczymy się tylko do 
trzech przykładów, gdzie rola inżynie­
ra i technika polskiego występuje w ca­
łej pełni już od chwili przyłączenia 
Śląska do Polski. Zobrazujemy miano­
wicie rezultaty, osiągnięte w Państwo 
wej Fabryce Związków Azotowych, Pol­
skich Kopalniach Skarbowych oraz na 
Kolejach Państwowych, tj. trzech war­
sztatach pracy, gdzie element niemiecki 
odpadł prawie całkowicie z chwilą prze­
jęcia tych przedsiębiorstw przez Pol­
skę.

Państwowa Fabryka Związków Azoto 
wych którą kierownictwo niemieckie 
opuściło w chwili objęcia śląska przez 
Polskę w nadziei, że Polska nie potrafi 
poprowadzić tej skomplikowanej i jed­
nej z największych tego rodzaju fabryk 
na kontyngencie, znajduje się w pełnym 
rozkwicie Produkcja jej wynosiła: w 
1921 r 71318 ton azotniaku. w 1928 r. 
152 0C0 ton azotniaku, a więc wzrosła 
pod polskiem kierownictwem przeszło 
w dwójnasób przyczem p-olscy inżynie­
rowie potrafili ulepszyć znacznie całą 
fabrykację o czem świadczy np. fakt, że 
zużycie energii elektrycznej na jednost­
kę produkcji spadło w tym samym cza­
sie o 2l% ; wydajność pieców karbido­
wych wzrosła o 28%, a wydajność ro­
botnika podniosła się aż 2,3 razy!

Miarą postępów technicznych w gór­
nictwie służy wydajność węgla, osiąg­
nięta na przepracowaną dniówkę W 
polskich kopalniach skarbowych wy­
dajność ta wynosiła: w 1913 r. 1208 kg 
przy 10-godz. dniówce, w 1927 r. 1 022 kg 
pęzy 8-godz. dniówce, wobec czego wy­
dajność. t:a godzinę wzrosła o 68%. Do 
dać musimy, że wydajność polskich ko­
palń skarbowych przewyższa bardzo 
znacznie przeciętną wydajność wszyst­
kich kopalń polskiego G. Śląska. Cyfry 
powyższe nie mogą być uznane za dzie 
o rzypadku, jeżeli wziąć pod uwagę, że 
polskie kopalnie skarbowe są najwięk- 
szem przedsiębiorstwem górniczem na 
Górnym Śląsku (produkcja ich stanowi 
11% ogólnej produkcji węgla polskiego 
G. Śląska', a ich wyraźna techniczna 
przewaga utrzymu„e się już stale od 4 
lat

Największy warsztat, przy którym 
pracują inżynierowie Polacy na Śląsku, 
a mianowicie Polskie Koleją Państwo­
we, stanowią jedną z najgęściej i naj­
więcej obciążonych przewozami sieci w 
Europie. Mimo ustąpienia inżynierów 
Niemców, koleje przewożą jednak w 
chwili obecnej nie mniej towarów, niż 
za czasów niemieckich i funkcjonują bez 
zarzutu, co jest rzeczą powszechnie wia­
domą. Należy podkreślić, że polskie 
kierownictwo ma jednak zadanie nie­
skończenie trudniejsze od dawniejszego 
niemieckiego, zważywszy na odcięcie 
linij śląskich od ich głównych dworców 
pizetokowych, które pozostały po tamte, 
stronie granicy

Powyższe trzy przyk.ady wystarczą, 
by stwierdzić niezbicie, że polsey inży­
nierowie na Śląsku stoją w zupełności 
na wysokość i zadania i, nie ogranicza 
jąc się do roli biernych obserwatorów 
którą iin Stresemann insynuuje, potrą 
fili stworzyć nowe i realne wartości.

Dla ogólnej charakterystyki sytuacji, 
jaka się wytworzyła na Śląsku po przy­
łączeniu do Polski, wskazać musimy, że 
pomimo znacznie większej intensywno­
ści pracy, jak o tern świadczą dane 
przytoczone przez min. Zaleskiego i cy­
fry wyżej podane, ilość wypadków 
śmiertelnych w kopalniach węgla na 
100 000 ton wydobytego węgla spadla z 
0,91 w roku 1913 na 0,46 w r. 1927, a więc

Zabójstwo w ratuszu.
Piotrków, 4 1. (AW.) Wczoraj rano I czął uciekać. Przechodniom, którzy za-

buchalter kasy miejskiej w Piotrkowie 
Wacław Kajdzińskł, lat 33, członek 
P. P. S. dawnej frakcji rewolucyjnej,
pracujący w kasie na parterze wszedł 
na piętro i pyta! woźnego o prezydenta 
miasta Szmita. Gdy tenże mu odpowie­
dział, że prezydent jest nieobecny, 
wszedł do jego gabinetu, a następnie 
do przyległego, pokoju, gdzie siedział 
przy biurku urzędnik wydziału perso­
nalnego Teofil Jaszkawskl. Nie wypo­
wiedziawszy ani słowa oddal Kajlziń- 
ski do niego trzy strzały, kładąc go tru­
pem na miejscu. Jaszkowski byl wy­
bitnym działaczem P. P. S. na terenie 
Piotrkowa. Na odgłos strzałów zjawił 
się w pokoju Jaszkowskiego referent 
Stępień, a wówczas Kajdziński kierując 
w jego stronę rewolwer odezwa! się: 
„Uciekaj pan, bo strzelę“. Morderca 
powrócił nastęnie do gabinetu prezy­
denta miasta, tu oddal 3 strzały do 
palta Szmita, które wisiało na wiesza­
ku. poczem wybił cztery szyby w oknie 
i skoczył na bruk z I piętra. Upad! 
jednak szczęśliwie i potłukł sobie jedy­
nie lekko rękę. poczem poderwał się i 
z wyciągniętym w ręce rewolwerem po-

mierzali go przytrzymać, groził strzela­
niem. Koło komisarjatu policji ujęli 
go policjanci i zaprowadzili do komi­
sarjatu.

Morderca twierdzi starfowczo. że mor­
derstwa dokonał na tle pcliiycznem i
całą sprawę rozdmuchuje starając się 
jej nadać charakter czysto polityczny

Koła P P S .  dawnej frakcji rewo'u- 
cyjnej oficjalnie oświadczają, że do 
mordu politycznego nie było żadnych 
zupełnie podstaw i nie może być o tem 
mowy.

Kajdziński jest żonaty, posiada tro? 
je dzieci. W magistracie pobierał pen­
sję dwieście kilkadziesiąt złotych, tak, 
że w domu panowała bieda.

Pictrkćw, 4 1. (teł. wł.) Zabójstwo 
w magistracie piotrkowskim ma cha­
rakter polityczny, ponieważ zabity Jac­
kowski był rzybitnym jŁzIałaczesn P.?.S.
Piotrkowa i przyrodnim bratem socjali­
stycznego posła Zaremby, natomiast za­
bójca Kajdziński jest działaczem frakcji 
rewolucyjnej. Zresztą Kajdziński przy­
znał się sam, że morderstwa dokonał 
z pobudek politycznych.

dla robotnika śląskiego elementem ob­
cym i że znają oni dobrze potrzeby i 
możliwości gospodarcze całego państwa 
polskiego i na nich chcą oprzeć rozkwit 
śląska, jako na naturalnej podstawie. 
Że tej podstawy rozwojowej brakowało 
Śląskowi, kiedy był jeszcze częścią Rze­
szy. wiedzą dobrze niemieckie sfery go­
spodarcze. które w memoriałach składa­
nych podczas wojny, żądały aneksji b. 
Królestwa, aby tę podstawę gospodarczą 
dla Śląska pozyskać.

Straszny wypadeK
p od  Poznaniem.

W Luboniu pod Poznaniem w jednej
z restauracji wynikła sprzeczka mię­
dzy zebranym towarzystwem W wyni­
ku awantury niej. Bosy chciał dobyć re­
wolweru i strzelać do swych przeciwni­
ków, braci Teuschnerów. Przerażeni 
tem Teuschnerowie, zwłaszcza Włady­
sław, znając Bosego s jego nieobliczal­
ności, rzucił się na niego i po zaciętej 
walce zdołał mu broń wyrwać. Na to

Bosy rzucił się na obu braci. Nie chcąc 
dopuścić do powrotu broni w ręce sza­
leńca, w bójkę wdał się p. Ratajczak. W 
chwili więc odbierania broni od Teusch- 
nera padł strzał Rozicgły się jęki i na 
ziemię osunął się stojący na uboczu brat 
Teuschnera Stefan, krwawiąc w okoli­
cy serca. Zanim przybyło Pogotowie, 
ranny skonał.

Pośw ięcenie w ielK iego młyna.
W ub. niedzielę odbyło się w Motylu, pow. 

tucholski [stacja kolejowa Pruszcz-Bagienica) 
poświęcenie wielkiego młyna wodno-parowego, 
zbudowanego kosztem p. Jankowskiego. Jest 
to czteropiętrowy obszerny budynek, zbudo­
wany w stylu nowoczesnym, maszyny sprowa­
dzono najnowsz. typu. Koszta budowy wynosiły 
około 300 tys zł. Młyn ten zdolen jest zemleć 
w ciągu jednego dnia 450 centnarów. Budowa 
była rozpoczęta w maju 1928 r., a ukończona 
została w październiku 1928 r. Budowę prze­
prowadziła firma Bracia Szatkowscy z Tucholi, 
przedsiębiorstwo budowlane, założone w r. 1910.

Uroczystego poświęcenia dokonał ks. Że­
lazny, proboszcz z Pruszcza, który również wy­
miesił okolicznościowe przemówienie. Wśród 
gcści zauważono starostę Tollika, burmistrza z 
Tucholi p. Saganowskiego, pp.: Łuczak z Łu- 
cimia, p Zwolińskiego, komendanta policji po­
wie towej ze Świecia p. Kobelskiego, znanego 
sportowca. W imieniu redakcji „Dzień. Bydg." 
przy stole biesiadnym życzenia złożył red. H 
Ryszewski. W gościnnym domu pp. Jankow­
skich spędzeno kilka miłych chwil. Nowemu 
przedsiębiorstwu „Szczęść Boże".

Stacja sanitarna 
w Trzeciewcu.

W ub. piątek odbyło się poświęcenie stacji 
sanitarnej w Trzeciewcu, zorganizowanej stara­
niem Powiatowej Kasy Chorych w Bydgoszczy. 
Na uroczystość tę przybyli m. in. przedstawi­
cie! starostwa dr. Dobrowolski, dr. Buksakow- 
ski z ’ Fordonu, dyr. Dąbrowski ze Świecia, 
przedstawiciele prasy itd.

Przybyłych gości powitał dyrektor Pow. Ka 
sy Chorych w Bydgoszczy p Władysław Wacho­
wiak, którv w krótkich słowach przedstawił za­
dania i cele takich stacji sanitarnych. Poświę­
cenia nowej placówki humanitarnej dokonał 
ks. preb Pokorski z Wudzyna. W dalszym cią­
gu przemawiali: wójt p. Ostrowski dzieliły pre­
zes zarządu p. Łatka z Fordonu, przewodniczący 
Rady p. Januszewski, zastępca starosty dr. 
Dobrowolski i p. Pałaszewski. Imieniem re­

dakcji „Dziennika Bydgoskiego" przemówił red 
p. H. Ryszewski.

Następnie odbyło się w lokalu p. Ostrow­
skiego skromne przyjęcie. Przy wspólnym stole 
przemawiali: dyr. Wachowiak, dr. Buksakowski, 
p. Tokarski, wł. miejsc, młyna, nauczyciel Ce 
gielski z Trzeciewca, dyrektor Kasy Chorych ze 
Świecia p. Dąbrowski, wójt Ostrowski. Wśród 
obecnych zauważyliśmy m. in.: członków za 
rządu pp.: Chmarę z Wierzchucina, Krawczyka 
z Fordonu, Tomczaka z Bydgoszczy, który jest 
opiekunem stacji sanitarnej, p. Bubarcza z Ka­
rolewa i p. Blenklego, w którego to domu 
znajduje się stacja sanitarna. Kierowniczką tej 
placówki jest siostra p. Jankowska.

Nowa stacja sanitarna jest urządzona bardzo 
wzorowo, jak zresztą wszystkie stacje w powie­
cie bydgoskim. Nowej placówce - szczęść Boże

Trup żołnierza na tor ze 
Kolejowym.

Z Torunia donoszą: Dnia 2 bm. zau­
ważył maszynista kolejowy Jabłoński 
leżące na torze kolejowym w odległości 
150 m od stacji Toruń-Mokre zwłoki 
żołnierza, któremu koła pociągu odcię­
ły obie nogi poniżej kolan i zmiażdży­
ły prawą rękę.

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
wojskowy i żandarm stwierdzili, iż za­
bitym jest kan. śniaciszyn Paweł z 5 p. 
manewrowego artylerji w Toruniu. 
Przyczyny wypadku nie ustalono.

obecnie dwa razy mniejszą, co należy 
przypisać opiece polskich władz górni 
czych i żywemu współdziałaniu z niemi 
licznej rzes/.y polskich techników.

Praca .inżynierów polskich na Śląsku 
wbrew mylnej opinji Stresemanna, dała

realny i jak najlepszy efekt nietylko dla 
tego, że inżynier ten stoi dostatecznie 
wysoko pod względem fachowym i że 
element techniczny polski jest już dość 
liczny, lecz w bardzo dużym stopniu i 
dlatego, że inżynierowie polscy nie są

Z  Pomorza*
K ościertyna.

Posiedzenie Rady Miejskiej. Na posiedzenia 
Rady Miejskiej uchwalono m. in. 300 zł na urzą­
dzenie gwiazdki dła szkoły powszechnej i 150 zł 
dla ochronki, przyznano cechowi kołodziejskie- 
mu 250 zł na urządzenie wystawy. Komitetowi 
„Gwiazdki dla żołnierza“ przyznano 50 zł.

Osobliwy wypadek zdarzył się p. restaura­
torowi Piechowskiemu, któremu pijany osobnik 
ugryzł palec prawej ręki w wigilję Bożego Na­
rodzenia.

Dyplomy magistra praw uzyskali na uniwer­
sytecie poznańskim p. Eryk Pallarz i p. Teo­
dor Zrodowski z Kościerzyny.

Gwiazdka „Sokoła“. W ub. sobotę, w salce 
Bazaru urządził miejsc. „Sokół” gwiazdkę. Uro­
czystość gwiazdkową zagaił prezes Sochaczew- 
ski poczem obdarzono młodzież szkolną rozmai­
tymi podarunkami. Przy suto zastawionych 
stołach spędzono mile wieczór, który zakończo­
no skromną zabawą taneczną

Tow. Młodzieży Polskiej urządziło swój ob­
chód gwiazdkowy Zamiast pieczywa i herbaty 
dano młodzieży po szklance piwa i po kilka 
napieresów. Naszem zdaniem należy podobnych 
obchodów, gdzie się młodzież do alkoholu przy­
zwyczaja, unikać, tem więcej, gdy choozi o uro­
czystość gwiazdkową.

Tczew .
Zgon 4. p. Józefa Wintera. W ub. ponie­

działek w nocy rozstał się z tym światem zna­
ny w mieście i okolicy ś. p. Józef Winter w 75 
roku życia. W ostatnim czasie ś. p. Winter 
utrzymywał kantor przewozowo-transportowy.

Przedstawienie „Czaidaszki", operetki Em- 
merycha Kailmana, zostało odwołane z powodu 
nieotrzymania jeszcze przez teatr grudziądzki 
biletów ulgowych na przejazd koleją.

Klub Towarzyski w Tczewie urządza w so­
botę, 5 bm. o godz. 8,30 wiecz. zebranie towa­
rzyskie z dancingiem, w sali hotelu Centralne­
go Wprowadzenie wieczorów tanecznych z 
udziałem pań z pewnością ożywi zebrania to­
warzyskie. Goście wprowadzeni przez człon­
ków są mile widziani.

Nieuczciwość czy niedopatrzenie. Dowiadu­
jemy się, że w ub. czwartek spisała policja pro­
tokół u pewnego kupca, który sprzedawał ar­
tykuły spożywcze z robakami.

Do Kanady. Znów przez stację Tczew prze­
jeżdżał transport złożony z 103 emigrantów, 
wybierających się po chleb do Kanady, Trans­
port ten skierowany został do bozu emigracyj­
nego w Wejherowie,

Gwiazdka dla biednych dzieci szkefy śród­
miejskiej Gwiazdka dla dzieci szkoły śród­
miejskiej była w tym roku dzięki kierowniko­
wi p. Sugajskiemu i ofiarności obywatelstwa 
tczewskiego wspaniała.

Posiedzenie Powiatowej Rady Kasy Chorych, 
odbyło się w Hali Pomorskiej o godz. 10 rano 
dnia 28. ub. m Zebranie zagaił i przewodniczył 
p. W. Orchotski. Przewodniczącym Rady wy- 
brhno p. Waligórę (z listy pracodawców), za­
stępcą p. Grabowskiego. Do komisji rewizyj­
nej z ramienia pracobiorców weszli pp.: Abt 
leepold, Komorowski Stan., Meyza Henryk i 
Dąbrowski Szczepan, ze strony pracodawców 
wybrano: pp. Garczyńskiego Edw. i Witoslaw-
kiego Edm. W wolnych wnioskach zabierali 

głos pp. Goiędzincwski, Garczyński, Grabow­
ski, Heda, Frydryszewski, Dreliszak, Orchowski, 
Komorowski i Murawski. Wprowadzono ksią­
żkę zażaleń, polecono zakupić samochód sani­
tarny do użytku w mieście i powiecie. Bar­
dzo7 obszerną dyskusję przeprowadzono w spra­
wie nabytego przez Kasę Chorych domu przy 
ul. Sambora.

Kawiarnia „Esplanada". W ub. niedzielę 
otwarta została kawiarnia „Esplanada" (dawn. 
Kasyno) na pierwszem piętrze w Domu Miejskim 
Koncertuje nowozaangażowana orkiestra z Po­
znania p. dyr. p. Kaczmarka.

Starogard.
Dyplomy za 10-letnią pracę na niwie śpie­

waczej Za 10 letnią gorliwą pracę na niwie 
śpiewaczej otrzyma'; dyplomy nast. członkowie 
Tow. śpiewu „Lutnia''i Machalińska Józefa, 
Jachimowska Gertruda, Kolaskówna Helena, 
Franciszek Schlag i Kamińska Anna. P bur­
mistrz Czwojdziński wręczył oprócz tego dy­
plomy członkom za'ożyc:eiom towarzystwa: 
pp. Julianowi Burczykowi. Teodorowi Macie­
jewskiemu, Nurkowi, Stanisławowi Kallosze i
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K A L E N D A R Z Y K .

.Dziś, w sobotę, Telesfora, Erniłjanny.
Jutro.-w niedzielę, Trzech Rróli.
Wschód słońca o godzinie 8,13.
Zachód słońca o godzinie 15,39.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

' Styczeń

5. Zajęcie Krakowa przez wojska austrjackie 
1796 r.

Dyżury lekarzy w niedzielą, 6 styczni«,
W  Gdańsku,

Dr, Reinke, Heil. Geistg. 87-89, teł. 28815 
(nieakuszer).

Dr. Kamnitzer, Kassubischer Marki 11, tek 
21710 (nieak).

Dr. Trick, Miichkanneng. 27, tek 23630 (ak.i 
Dowig, Pfeiferstadt 38, tek 25887 (tylko ak.).

We Wrzeszczu,
Dr. Semrau, Brunsb, Weg 14, tek 41938 (ak.), 
Dr. P, Schmidt, Hauptstr. 40a, tek 41137

(nieak:).
W Oliwie.

Dr, Boecker, Am Schlossgarten 20, tek 45077, 

W Nowym Porcie,
Dr. Oppenheimer, Fischerstr. 9, tel. 35003 

(akuszer).

WIDOWISKA W GDAŃSKU.

Kabaret w Danziger Hol. Występy berliń­
skich artystów. Film i kabaret.

Kabaret „ReichsŁoi - Palast“ . Program 
międzynarodowy do rana 4 tej. Występy baletu 
i inne atrakcje, tańce tow, — Wstęp wolny.

— Zbawienne skutki opadów śnieżnych.
Śnieg naogól w zimie przez wszystkich jest 
mile widziany, jeżeli nie zc względów estetycz­
nych, to conajmniei zarobkowych, z wyjątkiem 
może właścicieli pojazdów motorowych, które 
w dni wielkich opadów śnieżnych niezbyt do­
brze pracują. Z dobrych skutków opadów śnie­
żnych najlepszym bodaj jest ten, że dzięki nim 
otrzyma rok rocznie na pewien czasokres w 
zimie pracę, cała rzesza bezrobotnych, którzy 
w innym wypadku czekaliby bez pracy na zasił­
ki. Tak np dzięki ostatnim obfitym opadom 
śnieżnym., według zestawienia urzędu pośre­
dnictwa prący otrzymało zatrudnienie doraźne 
na kilka a nawet kilkanaście dni przeszło 900.. 
bezrobotnych. Zostali.oni zaangażowani przez 
miasto do pomocy 120 stałych - pracowników 
■Wydziału czyszczenia miasta. Dla dokonania 
pracy oczyszczania ulic ze śniegu, miasto naję­
ło 120 furmanek i 900 bezrobotnych. . Każdy 
dzień tej pracy kosztuje miasto 8 tys. guldenów 
Prawdopodobnie potrwa ta praca jeszcze cały 
szereg dni nim miasto zostanie należycie oczy­
szczone. A  jeżeli jeszcze będzie padał śnieg, 
•— to już trudno powiedzieć, jak wtedy będzie 
z komunikacją w naszych wąskich ulicach.

— Parowiec na mieliźnie. Onegdaj w połu­
dnie wjechał statek norw. ,,Aslak'' przy wjeź- 
dzię do portu naszego około 50 metrów na 
zachód od mola zachodniego na mieliznę. W y­
padek wydarzy! się podobno z powodu bardzo 
niekorzystnego wiatru. który stale utrudnia 
wjazd do portu naszego dzięki bardzo wąskie­
mu wejściu. Na szczęście zdołał stat-k krótko 
pij- tem o własnych siłach maszynowych, bez 
pomocy bolowmków, ściągnąć się z mieliznę 
i wjechał szczęśliwie do portu, gdzie wyłado­
wuje się z niego rudę żelazną, przywiezioną 
z Londynu.

— Ołiery gołoledzi, 62-letni rządca p. Linek 
, zamieszkały przy Renncrstiftgasse 8, upadł o- 
negdaj z powodu gołoledzi tak nieszczęśliwie 
na głowę, że musiano go z poważnym wstrzą­
sem mózgu odstawić do szpitala. Dalszą ofia­
rą gołoledzi stał się 73-ietni inwalida Dombrow- 
ski, który przyjechał na święta do swej rodzi­
ny i właśnie zamierzał wracać do domu. Przy 
tej okazji D. na śliskiej ulicy upadł tak nie­
szczęśliwie, że złamał sobie nogę i musiał się 
udać do szpitala.

—  Szczęście w  n ieszczęścia m ie l onegdaj
inwalida 76-ietni Kurt N. N. jest głuchy i dla 
tego nie dosłyszał sygnału tramwaju, jadącegy 
na Reitbabn w kierunku Oruni, w chwili, gdy 
on sam zamierzał przejść przez jezdnię tej uli­
cy. Tym sposobem-wpadł on poprostu pod 
wóz tramwajowy i wywrócony na ziemię siłą 
uderzenia, byiby napewno uległ poważnym o- 
kaleczeniom, gdyby nie przytomność umysłu 
kierowcy wozu, który zdążył zatrzymać tram­
waj. Nieszczęśliwiec doznał tylko lekkich 
obrażeń i mógł się o własnych siłach udać w 
dalszą drogę. Motorowego, który zbyt pó­
źno zauważył przeszkodę, me spotyka żadna 
wina wypadku.

Ostatmę 3 obchody gwiazdkowe 
w polskich ochronkach.

Dla uzupełnienia naszych sprawozdań 
z obchodów' gwiazdkowych urządzanych 
przez Macierz Szkolną w Gdańsku dla 
dzieci z ochronek polskich i polskich 
szkół ludowych musimy z obowiązku 
dziennikarskiego wspomnieć o obcho­
dach w Nowymporcie, w Sidlicach i w 
Sopocie.

W Nowymporcie w dużej mierze do­
pomogło Macierzy Szkolnej w urządze­
niu gwiazdki Polskie Tow; Emigracyj­
ne, które obdarzyło- dzieci ź ochronki i 
z polskiej szkoły powszechnej w Saspe 
łakociami i przyjęło je podwieczor­
kiem.. Obszerna sala Tow. Emigracyj­
nego wypełniła się dziatwy z ochronki 
i z polskiej szkoły powszechnej w Sa­
spe, które przybyły wraz z nauczycie­
lami i rodzicami. Zauważyliśmy rów­
nież wiele gości, z Komisarjatu Gene-; 
ralnego był obecny p. Zaleski, z Inspek­
toratu Ceł naczelny inspektor p. inż. 
Kurnatowski, z Macierzy Szkolnej p, 
dyr. Auguśtyński, p. Dy. Marszałek, ks. 
Rogaczewski, prof. Gaweł, z Gminy Pol­
skiej p. rektor Michna. Honory domu 
jako gospodynie sprawowały panie z 
Komitetu opieki nad ochronką: Miku­
le ck a, Sapieżyna, HrechorowiCROwai ,i - 

Milewska.
Po udalycb. produkcjach dzieci z o- 

chfonki i po odśpiewaniu szeregu ko­
lęd przez dzieci z polskiej szkoły po­
wszechnej w Saspe pod kierownictwem 
swych nauczycieli, pp. Śliwińskiego i 
Muzioła, wygłosili przemówienia imie­
niem Macierzy Szkolnej ks. Rogaczew­
ski i p dyr. Augustyński, a imieniem 
Gminy Polskiej p. rektor Michna. Mów­
cy wzywali rodziców, aby posyłali dzie­
ci do ochronki polskiej, a następnie do 
polskiej szkoły powszechnej tak, aby 
już od Wielkiej nocy można było otwo­
rzyć w Nowymporcie przynajmniej 
dwuklasową szkołę. Po obfitem pod­
wieczorku rozdano dzieciom podarki 
awin^dkowe. Każde dziecko otrzymało 
od Macierzy Szkolnej materjał na u- 
branko łub sukienkę i polską książkę 
do czytania, względnie dzieci z ochron­
ki zabawki.
; W  Sidlicach uroczystość- gwiazdkowa 

odbyła się w lokalu Draskowskiego 
„Friedrlchshain“ Komitet pań z p. 
Mielińską ha czele bardzo pięknie przy­
gotował całą uroczystość. Przy biało 
nakrytych stołach zasiedli liczni rodzi­
ce i przybyli goście. Z gości zauważy­
liśmy ks. prób. Białego, reprezentanta 
Dyr. Kolejowej p. dyr. Kubna, reprezen­
tantów Macierzy Szkolnej pp. dyr 
Augustyńskiego, ks. Rogaczewskiego, 
Dr. Marszałka, prof. Gawła. Po pro- 
dukciach dzieci z ochronki i z szkoły 
polskiej kierowanych przez p. Mieliń- 
skiego, nauczyciela, przemówili w go 
rących słowach ks. Rogaczewski, p. dyr 
Augustyński i p. rektor Michna, po­
czerń pp. Mielińscy dokonali rozdziału 
dzieciom podarków gwiazdkowych.

Na wspólnej pogawędce z miejsco­
wymi obywatelami spędzili goście wiele 
miłych chwil.

W  Sopocie uroczystość gwiazdkowa 
odbyła się we własnej sali „Victoria- 
garten“, zakupionej niedawno przez 
Gminę Polską. Zagaił uroczystość ra­
dny polski miasta; Sopot p. Bresiński, 
składając Imieniem społeczeństwa pol­
skiego w Sopocie, podziękowanie Komi­
tetowi Pań za przygotowanie całej uro­

czystości, a Macierzy Szkolnej za sute 
obdarzenie dziatwy podarkami.

Produkowały się następnie dzieci z 
ochronki i dzieci z polskiej klasy szko­
ły powszechnej. Bardzo podobały się 
te produkcje, zwłaszcza ha szczególne 
podkreślenie zasługują występy dzieci z 
polskiej klasy, które pod kierownic-- 
twern swego nauczyciela P- Czapiew­
skiego odśpiewały szereg kolęd i wygło­
siły szereg deklamacyj. Bardzo ładnie 
zwłaszcza deklamowała meta Cieszyń­
ska, córeczka naszego redaktora. Z 
gości zauważyliśmy ks.,wikarego Wohl- 
feila, przedstawicieli Macierzy Szkolnej 
ks. Rogaczewskiego, Dr. Marszałka i 
prof. Gawła, dyr. Bramińskiego, rektora 
Budzisza i innych. Uroczystość przy­
gotował komitet pań złożony z pp. Ko­
sińskiej, Gawłowej, Czaplickiej i in­
nych. Imieniem Macierzy Szkolnej prze­
mawiał ks. Rogaczewski a imieniem 
miejscowego komitetu p. rektor Bu­
dzisz.

Tak więc zakończyły się obchody 
gwiazdkowe urządzane przez Macierz 
Szkolną dla dzieci polskich z ochronek 
i z polskich szkół powszechnych. Obda­
rowano ogółem przeszło 900 dzieci. 
Cześć Macierzy Szkolnej za pracę a spo­
łeczeństwu polskiemu za datki umożli­
wiające Macierzy Szkolnej dokonanie 
tak wielkiego dzieła.

Pozostają jeszcze do obdarowania 
dzieci polskie po wsiach terytorjum 
Wolnego Miasta Gdańska. Dla nich o- 
becnie przygotowuje Macierz Szkolna 
gwiazdkę i w pierwszej połowie stycz­
nia przystąpi do ich obdarowania.

O bchód  gw iazd  li ow y  
T ow . Śp iew u Sw. Cecylii 

w  W rzeszczu.
W niedzielę, dnia 23 grudnia uh. r. 

o 8-mej wieczorem zebrali się członki­
nie i członkowie Tow. śpiewu Cecylja 
w sali zebrań Domu Akademickiego, na 
wspólny obchód gwiazdkowy. Po otwar­
ciu wieczoru przez, prezesa towarzystwa 
p. Maczyńskiego zabrał głos kurator 
tow. ks. prób. Komorowski, aby wy­
jaśnić znaczenie starego zwyczaju pol­
skiego, łamania i dzielenia się opłat­
kiem.

W dalszym ciągu swej przemowy 
zaznaczył ks. proboszcz, że chór cho­
ciaż nie liczy dużo członków, pomimo 
tego jest w stanie wystąpić z dobrym 
śpiewem, jak się okazało na uroczy­
stości poświęcenia dzwonów w koście­
le św. Stanisława. Jest to zasługa sta­
ranności zarządu i dyrygenta, którzy 
umieją zespół śpiewaczy utrzymać. W 
końcu swej mowy życzył ks. kurator 
towarzystwu w nowym roku powodze­
nia i rozwoju tak, ażeby mogło na przy­
szłą uroczystość kościelną wystąpić z 
śpiewem w podwójnej liczbie członków. 
Serdeczne i treściwe słowa ks. Komo­
rowskiego pozostają uczestnikom tego 
wieczora w miłej pamięci. Przy oświe­
tlonej choince łamano i dzielono się o- 
płatkiem, i przy odśpiewaniu kilka ko­
lęd,; chrupaniu orzechów, pierników i 
innych słodyczy gawędzono i  bawiono 
się w miłym nastroju do 10-tej wieczo­
rem. Oby te parę słów na łamach „Ga­
zety Gdańskiej“ wzbudziły sympatyków 
śpiewu we Wrzeszczu ze snu i letargu 
do wstąpienia i zasilenia Tow. śpiewu 
Cecylja,

Jeden z uczestników.

Praktyczne podarki imtmiimiiinntiinmnmn!

•««■■«ef w a r

Zegarki
branzoletkowe i kieszon­
kowe w najmodniejszych 
formach, ze złota, siebra 

! niktu

Brylanty
pierścionki brylantowe 
kołczyki brylantowe.

Towary złote:
pierścionki, kolje. 

branzeletki i łańcuszki

Obrączki ślubne
nie spajane. 

Grawura bezpłatna. 
Najniższe ceny za gram. 

Towary kryształowo
Największy wybór we wszystkich składach. — Najniższe ceny.

1  Neufeld & Söhne laissasse 28. lairçsassa tt. Cr. Weliwsbersssst 20 1
Odznaczona medalem Staats m edttUle t9SS 5 
■ ......  „ i  ńr besondere Leistungen“  —  5

Złote medale:
, Poznań 1927 r.

. Gdańsk 1928 r.

Kapujcie uznana aa najlepsze

r« tetaldj
sa Milana
Najwyższe odznaczenia 

jGrand Prix)
Złoty medal z krzyżem honoroŁ 
wym (Paryż, listopad 1928 roku). ^

©

Malicka i Węgierko.
Za praw dziwą zasługę poczytać nale­

ży Macierzy Szkolnej, że przy swoich 
rozlicznych zadaniach, znajduje jeszcze 
czas na urządzanie imprez na bardzo 
wysokim poziomie kulturalnym stoją­
cych, celem zaznajomienia „ Polon ji 
Gdańskiej z nowym dorobkiem arty­
stycznym. Po występach Stefana Jara­
cza i Kazimiery Rychterównej, przyszła 
kolej na największych dzisiaj w Polsce 
artystów scenicznych i filmowych Ma­
licką i  Węgierkę.

W  ubiegły piątek mieliśmy sposo­
bność podziwiać grę tych znakomitych 
artystów w doskonałej sztuce Nieode-
mfego „Świt dzień i noc*.

Gra tych artystów to prawdziwy kon­
cert żywego słowa dwojga mistrzów Nic 
też dziwnego, że po każdym akcie wy­
woływano kilkakrotnie artystów, a po o- 
statnim akcie wśród gromkich okla­
sków Odezwały się liczne głosy „Do wi­
dzenia“. Takiego sukcesu artystycznego 
nie odnieśli jeszcze dotychczas w Gdań­
sku żadni artyści polscy.

Publiczność, a zwłaszcza Polonja 
Gdańska nie dopisała jednak w takim 
stopniu, jak na to ci artyści zasługiwa­
li. Cóżby było powodem tego? Ceny 
chyba były nie zbyt wysokie, gdyż już 
za 2 guldeny można było mieć bardzo 
dobre miejsce. Możliwe, że powodem tego 
był koniec miesiąca i czas poświąteczny.

Inteligencja napływowa stawiła się 
natomiast licznie. — Zauważyliśmy na 
przedstawieniu p. ministra Strasburge- 
ra z żoną, p. dyr. Nagórskiego, p. dr. 
Hilch.ena, p. inż Zarzyckiego, bardzo 
wielu urzędników Dyrekcji Kolejowej, 
przedstawicieli tutejszych banków pol­
skich i innych. Nie wątpimy, że na na­
stępny występ tych dwojga artystów, 
jaki zamierza się urządzić z początkiem 
postu sala Strzelnicy wypełni się po 
brzegi publicznością polską.

FHOGRAM RADJOFONJSZNT
SOBOTA, 5 STYCZNIA,

272.7 ca. GDAŃSK 1,5 few.
329.7 m. Królewiec 4,5 kw.

Oprócz programu stałego?

16,00: Gry rytmiczne dla dzieci.
16,30—13,00: Koncert popołudniowy.
18,20: Rynek światowy.
18,30: Berlin jako miasto światowe.
19,00: O czem się mówi!
19,30: Lekcja angiclsk. dla początkujących,

20.00—22,30: Transmisja z Berlina utworów 
scenicznych i koncertu,

22,30: Nowości z dnia.
22,50: Muzyka do tańca, _

W ie lk i b a za r
w Gdańsku 3 lutego 1929 r. w salach Stoczni 
(Danziger Wcrftsale) na ochronki Macierzy 
Szkolnej i na kościół polski.

Posiedzenie pełnego komitetu odbędzie .się 
we wtorek 8 bm. o godz. 17 w dużej sali Dy­
rekcji Kolejowej. Uprasza się wszystkich o ko­
nieczne przybycie.

Wszelkich informacyj w sprawie bazaru u- 
dzieła biuro Macierzy Szkolnej w Gdańsku, 
am 01ivaertor 2-4, lub członkowie komitetu ści­
słego ks. prób. Komorowski, p. Kurzyńskl, p. 
dr. Marszałek, p, Gaweł i p. Kreft.

Uprasza się wszystkie towarzystwa polskie, 
aby w dniu 3* lutego br. nie urządzały żadnych 
imprez.

Za komitet ścisły: ks. prób. Komorowski, 
prof. Gaweł, kierownik biura Macierzy Szkoln.
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INSTYTUT DENTYSTYCZNY
Pfafferstadt 71,1. przy Hansaplatz. gg|
Godziny przyjęć bez przerwy od H—7. W niedzielę 
od i»—12. Cztery hygienicznie i nowocześnie m m  
urządzone pokoje badań, wielkie własne >abora I  /;/ 
torjuro na sztuczne zęby wszystkich systemów. H r  
Laboratorium rSnlger.owskie. Najniższe ceny. r

Z życia Toroarzystro.
GDAŃSK.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w Gdańsku

zawiadamia niniejszem P, T. czonków i sym­
patyków, że w dniu 16 bm. w Klubu Polskiego 
przy Neugarłen 7, o godzinie 8 wieczorem, wy­
głosi proL dr. Władysław Pniewski wykład na 
temat; „Przegląd literatury kaszubskiej“, za­
miast poprzednio ogłoszonego zbiorowego wy­
kładu prof. dra Dragana i prof. p. Frankow­
skiej.

O liczne przybycie osób interesujących się 
kaszubską literaturą — na wykad ten zaprasza 
najuprzejmiej Towarzystwo Przyj. Nauki i Sztu­
ki Wstęp dla czonków Tow. bezpłatny, d!a 
gości po 50 ten.

Baczność, Towarzystwa śpiewacze w Gdańsku.
W niedzielę, dnia 6 stycznia 1929 r. odbę­

dzie się w kościele św, Stanisława we Wrze­
szczu, wspólne uroczyste śpiewacze nabożeń­
stwo o godz. 10, połączone z nabożeństwem 
Towarzystwa Ludowego we Wrzeszczu.

Dla upiększenia lego wspólnego nabożeństwa 
/proszę, by Towarzystwa jak najliczniej ze sztan­
darami były w kościele reprezentowane.

Wieczorem tego samego dnia o godzinie pół 
do ósmej, odbędzie się w sali Stoczni gdańskiej 
okręgowy opłatek.

Na ten wspó'ny i tradycyjny wieczór gwia­

zdkowy zaprasza zarząd okręgowy wszystkich 
śpiewaków wraz z rodzinami i znajomymi aby 
wspólny opłatek wypadł tak, jak rok rocznie 
pięknie, miło i serdecznie a liczebnie.

Porządek na opłatku jest następujący;
1. Śpiew ogólny: „Wśród nocnej ciszy".
2. Przemówienie prezesa okręgowego, ewen­

tualnie ks. patrona
3. Składanie życzeń i łamanie się opłatkiem, 

wspólna kolęda „W żłobie leży“.
4 Popisy kolędowe chórów wedle zarządze­

nia dyrygenta okręgowego.
5. Polones.
6. Tańce.

W czasie przerw tanecznych — poczta to­
warzyska — zabawy i wesołe niespodzianki we­
dle uznania i w porozumieniu się ze skarbni­
kiem p, Mamlem.

Wstęp na salę (łącznie z udziałem w tań­
cach) po 1 gid. dla panów — po 0,50 gid. dla 
pań.

Kazimierz Szymański, prezes okręgowy. 
Maksymilian Tretkowski, sekretarz okręgowy

Zebranie Tow. Ludowego „Jedność" w 
Gdańsku odbędzie się w poniedziałek dnia 7 b. 
m. o godz. 7 wiecz. w Domu Polskim przy ul. 
Wallgasse 15-16. O liczne przybycie członków 
i gości prosi zarząd.

Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie 
się w poniedziałek dnia 14 bm. o 8-ej wieąz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O licz­
ny dział członkiń i gości prosi zarząd.

Zebranie Związku Kolejarzy Z. Z. P. odbę­
dzie się w sobotę, dnia 5. 1. o godz. 6 wi ;cz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 16 a. Wobec 
b. ważnych spraw, przybycie wszystkich człcn- 
gów pożądane.

„Lutnia“ Gdańsk Roczne walne zebranie 
Koła śpiewu „Lutnia" w Gdańsku odbędzie się 
w środę, dnia 9 stycznia 1929 r. w sali Domu 
Polskiego przy ulicy Wallgasse 16 o godz. 8-ej 
wieczorem Na porządku obrad m. in. sprawo­
zdanie zarządu i wyt ór nowego zarządu. O 
punktualne przybycie wszystkich członków lak 
czynnych jak i nieczynnych prosi Zarząd.

Zebranie Odd. Metalowców Zw; Z. Z. P. c d-
będzie się w sobotę, dnia 12. 1. o godz. 7 wie­
czorem w Domu Polskim, przy Wallgasse 16 a. 
Obowiązkiem członków jest uczęszczanie na 
swe zebrania.

Zebranie Transportowców Zw. Z. 1. P. od­
będzie się we wtorek, 8 stycznia o 6-tej wi;cz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 16 a. O punk­
tualne, liczne przybycie uprasza zarząd.

WRZESZCZ,
Tow. śpiewu Św. Cecylii, Wrzeszcz. Dnia 9

bm, odbędzie się w salce towarzystw polskich 
we Wrzeszczu, Heeresanger 11, o godz. 20-tej 
walne roczne zebranie. Udział wszystkich czł. 
pożądany. Lekcje śpiewu odbywają się w śro­
dy l w piątki o godz, 20.

Zebranie filji Zw. Z. Z. P. we Wrzeszczu
odbędzie się w sobotę, dnia 12. ł. o godz. 7-ej 
wieczorem w Domu Akademickim przy Heeres 
anger U a. O punktualne, liczne przybycie 
prosi zarząd.

NOWY PORT.

Zebranie lilji Zw. Z. Z. P. w Nowym Porcie
odbędzie się w sobotę, dnia 19. 1. o 7-ej wiecz 
w salce Tow. Św. Cecylji w pawilonie Urzędu 
Emigracyjnego (b koszary). Przybycie wszyst­
kich członków Zw. Z Z. P. jak również Pola­
ków zorganizowanych jeszcze w związkach nie­
mieckich. jest konieczne.

Zebranie Pracowników Rady Portu, człon­
ków Zw. Z. Z. P. odbędzie się w niedzielę, 20.
1 o godz. 2,15 po poł. w Urzędzie Emigracyj­
nym przy Ohvaerstr. 35 c Wobec b ważnycń 
spraw, przybycie wszystkich pracowników, 
zorganizowanych w Związku Z. Z. P. pożą&ane.

IDLICE.
Tow. Ludowe „Oświata" w Sidkcacb urzą­

dza w niedzielę 6 bm. (święto 3 Króli) swój ob­
chód gwiazdkowy w lokalu „Fridricbshain, na 
który całą Poionję z Sidlic jak najserdeczniej 
się zaprasza. Początek o g»oz. 17.

SOPOT.
Zebranie Zw. Z, Z. P. w Sopoue odbędzie 

się we wtorek, dnia 22. 1. o god.'. 7 wiecz. w 
ochronce przy Parkstrasse. O liczne i punk­
tualne przybycie wszystkich członków prosi 
zarząd miejscowy.

W sobotę 5 bm. o 6-ej wlecz, odbędzie się 
wspólna gwiazdka „Sokola“ sopockiego (gnia­
zda eńskie i męsk ). Po gwiazdce będą tańce i 
niespodzianki. Prosimy przyjaciół i sympaty­
ków o łaskawe poparcie. Gremialny udział dru­
hen i druhów jest obowiązkiem każdego so­
koła.

Baczność, Lutnia, Copot! Próby śpiewu od­
bywają się we wtorki i piątki punktualnie o 
godz. 8-ej wiecz. w Ochronce przy Parkstrasse 
18. Wobec bliskiego występu, wzywa się 
wszystkich członków do przybycia Podczas 
lekcji przyjmuje się nowych członków.

Zebranie Zw. Z Z. P. w Efganowie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 6 1. o godz. 3 po poł. w 
lokalu p. Mazy. Przybycie wszystkich członków 
pożądane.

PORY i I«II4 §IO GDYNIA
O iednolity styl

w budownictwie.
O regu la rn e  

usuw an ie  śniegu.
Ostatnie dosyć obfite opady śnieżne 

•wykazały znowu w całej pełni, jak ko­
nieczną, jest dla miasta stała organiza­
cja oddziału czyszczenia ulic lub też o 
wielekroć intensywniejsza współpraca 
mieszkańców z miastem w tym wła­
śnie kierunku Od kilku dni w niektó­
rych punktach miasta leżą wielkie ku­
py śniegu nie usuwane przez nikogo i 
stanowiące poważne przeszkody w ru­
chu. Miastu samemu nie można pod 
tym względem uczynić żadnego zarzutu 
gdyż nie można wymagać, aby z niebru­
kowanych i rozgrzebanych na wszystkie 
strony ulic usuwano śnież, a tam, gdzie 
to było możliwem wzorowo zostało to 
wykonane. Jeżeli zate.m czyszczenie ulic 
zawsze jeszcze szwankuje, to przypisać 
to można opieszałości niektórych adja- 
centów, który zupełne nie dbają o wy­
gląd ulicy przed ich domem i tym spo­
sobem samym sobie wystawiają najgor­
sze świadectwo. Miejmy nadzieję, że 
sprawa ta się w przyszłości zmieni na 
lepsze.

O naKrycie peronów .
W  porze zimowej coraz więcej daje 

się odczuć na dworcu naszym brak o- 
krycia peronów przez które przewija się 
codziennie bardzo już pokaźny ruch ko­
munikacyjny osobowy. Największa nie­
dogodność obecnego stanu rzeczy leży w 
tem, że ludzie czekający na pociągi nad­
chodzące podczas słoty stają po kury- 
tarzach i tak bardzo ciasnych i tym spo­
sobem hamują wszelki normalny ruch 
czy to na schodach do peronów czy też 
przy wejściu do tunelu. Ponieważ na­
krycie peronów, wobec wielkiej przy­
szłości Gdyni jest tylko kwestją czasu, 
należałoby już teraz pomyśleć o odpo- 
wiedniem zapobieżeniu temu złemu i 
skasowaniu obecnego stanu rzeczy, któ­
ry częstokroć doprowadza do bardzo 
niemiłych dla pasażeró wjak i służby 
kolejowej zajść.

Nareszcie lepie}.
Kto znał dotychczasowe stosunki w 

ruchu samochodowym na tutejszym te­
renie względnie przypatrywał im się 
zbliska, temu poprostu „włosy dęba“ 
stawały, jako to się mówi w potocznym 
języku na widok tego chaosu i braku 
poszanowania dla przepisów policyj­
nych przez szoferów samochodowych 
Liczne apele prasy nic nie pomagały. 
Cudem poprostu nazwać można fakt, że 
dotąd nie stało się więcej wypadków

Z kół fachowych proszą nas o zazna­
czenie, iż władze budowlane po­
za swojemy czynnościami czysto poli- 
cyjnemi niestety bardzo mało zważają 
na to, by całe ciągi ulic, o ile to tylko 
jest możliwe posiadły jednolity styl bu­
dowli. Nie wystarczy bowiem by zwa­
żano na równość gzymzów domów. Na 
całym świecie ludzie starają się budo­
wać ulice o wyglądzie jednolitym przy- 
czem wcale nie są wykluczone rozmaite

architektoniczne dowolności i upięk­
szenia domów nie wpływające zasadni­
czo na styl budowli. U nas niestety bu­
duje się już przy nowych ulicach prze­
platanie domy z płaskiemi i wysokiemi 
dachami co strasznie szpetnie wygląda.

Byłoby zatem bardzo pożądanem, aby 
kompetentne czynniki zajęły się tą kwe­
stją i uregulowały ją w tym kierunku, 
aby miasto nasze poszczycić się mogło 
w przyszłości swem budownictwem.

nieszczęśliwych. A jednak od razu stało 
się lepiej. Jakoś od kilku dni szoferzy 
jadą po ulicach pomału i ostrożnie, na- 
ogół nawet stali się uprzejmiejsi i to 
wszystko tylko dla tego, że dwoje łudzi 
przed kilkoma dniami przypłaciło tę 
warjacką jazdę życiem i to na ulicy 
Portowej. Policja po tym wypadku, o 
którym swego czasu osobno donosiliśmy 
zabrała się nareszcie energicznie do 
tropienia wszelkich amatorów szybkiej 
jazdy i daj Boże uda się jej wnet wyple­
nić całkiem ten zgubny nałóg wśród 
szoferów. Jeżeli zawsze mielibyśmy cze­
kać z naprawą stosunków aż życie ludz­
kie je odkupić musiałoby, to doprawdy 
nie doszlibyśmy zbyt daleko.

A le je  W olności.
Jak wiadomo od kilku miesięcy pra­

cuje się nad niwelacją najszerszej ulicy 
śródmieścia, przyszłej reprezentacyjnej

Regularna bezpośrednia komunikacja 
z Gdańska do

Algieru. Aleksandrii, Jaffy, 
Beyrouth, Piraeus, Constants 

nopolu i Bourgas
m i  „Erland" ok. 7 stycznia 
s. s. „Daland" na począiku lutego 
s. s. „Smaland" lub sub na końca luiego
Gdańsk, Lizbona, Barcelona  
Marsylia, Genua i inne porta 

Morza śródziemnego

s s. „Fritiof" lad. w miejscu ok. 25 stycznia
Zgłoszenia towarów przyjmują oraz in­

formacji udzielają generalni agenci

Scandinavian Levant & America l\l Agency
G. m. b. H.

Hundegasse 89. Telefon 26455.
!! ._____________________ '

ulicy Dworcowej pod nazwą aleje Wol­
ności. Roboty'te aż do nastania mrozów 
posunęły się już tak daleko, że nieba­
wem będzie się można liczyć z zakoń­
czeniem robót jeżeli nie nastąpią żadne 
inne trudności.

PROGRAM RADIOFONICZNY.
SOBOTA, 5 STYCZNIA

Poznań. (344,8). Godz.: 13,CO—14,00: Sygnał 
czasu. Koncert gramofonowy 14,00,—14,15: No­
towania giełdy pień., zbóż. towarowej. 14,15— 
14,30: Komunikaty: gosp. rolne, PAT. itd. 15,45- 
16,00: Komunikaty samorządowe. (Transm. z 
Warszawy). 16,00—16,25: Odczyt (Transm, z 
Warszawy). 16,25—16,45: Najnowsze wiadomości 
Powszechnej Wystawy Krajowej. 16,45—17,15- 
Recital skrzypcowy 17,15—17,30: Gawęda har­
cerska. 17 30— 17.55: Odczyt pt. „Gimnastyka 
jako podstawa zaprawy dla sportowców" — p, 
red. Tadeusz Powidzki, 18,00—19,CO: Program 
dla dzieci. (Transmisja z Warszawy). 19,00-19,20 
„Ze świata kobiecego" 19,20— 19,40: Interludjum 
muzyczne. 19,40—20,05: Kurs wyższy języka 
angielskiego. 20,05—20,30: Nadprogram 20.30— 
22,00: Transm. koncertu wieczornego z War­
szawy. 22,00—22,30: Sygnał czasu, dalszy ciąg 
komunikatów. 22,30—24,CO: Radjo-kabaret.
24.00— 02,00: 41 koncert nocny.

Warszawa. (1111). Godz.: 11,56—12,10: Sy­
gnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie, komunikat lotn.-meteor. 15,00—15,20: 
Komunikaty, meteorologiczny, gospodarczy, nad 
pregram. 15,45—16,00: Komunikat samorządowy.
16.00— 16,25: Odczyt. 16,25—16,35: Nadprogram, 
komunikaty. 16,35—17,00: „Z przeżyć i dziejów 
narodu" — prof. Henryk Mościcki. 17,00—18,00: 
Transm. nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie
18.00—  19,00: Program dla dzieci. 19 00—19,20:
Rozmaitości. 19,30— 19,55; „Rad okrenika"
19,56—20 00: Sygnał czasu. 20,00—20,05: Komu­
nikat rolniczy. 20,30: Koncert wieczorny. 22,00— 
22,05: Komunikat lotn.-meteor. 22 05—22,20: 
Komunikat PAT. 22,20—22,30: Komunikaty: 
policyjny, sportowy, nadprogram. 22,30—24,30: 
Transmisja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza '.

M i n  r a n i
spedjujemy do:

Bergen -  Drontheim
oraz inne zarhodnio-norweskie porta
s.s, „fiia" ok. 7 stycznia 
s .  s. „ ! i r d “  o t  Iii s.ycznii 
s ,  s .  „ T h e m i s "  ok. 18 stycznia

O s l o
oraz inne wschodnio-norweskie porta g
s . s .  „ B a r *  ok- 8 s.yznia 
s. s. „ B o t n m a "  ok. U  stycznia

Gothenburg
oraz inne zachodnio szwedzkie porta
s. s. „ l i r a “  ok. 7 s ycznia 
s s . , U r d "  ok. 18 stycznia 
s. s. , J i i a n y s ‘ 'ok. 18 s.ycznia

Kopenhaga-Aarhus
s.s. „ K i o r d i "  lado obecne 
s. s. „mord" ok. 16/17 stycznia
Dobra i korzystna okazja pasażerska.

H e ls in g fo rs - Kotka 
s. s. „Orient" ok- 5/7 s ycznia 
s. s. „Bore VIII“ ok. tb/12 stycznia

Rio de Janeiro, 
Santos— Buenos Aires

s. s. „Orient'* ok. połowy stycznia 
s.s. „BoreV I I I * 1 w końcu sycznia 
s.s. „Equator*1 ok.potowy m.eao
Buenos Aires — Gdańsk

s. s. „Herakles" ładuje w Buenos 
Aires na pocz. stycznia

S.S. ..Nawigalor** ład. w Buenos 
Aires na po -z./pot lutego

U f. „Orient" ładuje w Buenos Aires 
na początku marca

Zgłoszenia ładunków upraszają i udzie­
lają informacji agenci

B e rs e n s k e
Baltic Transports Ltd. R-G.

Hundegasse 89 Tel. 225 41/48.
10

... ....."■.. 1 11...*
Stan wody w Wiśle dnia 4. 1. rano: 

Zawichost 1.58, Warszawa 1.85, Toruń 
1.07, Fordon 0.58, Chełmno 0.70, Gru­
dziądz 1 30, Korzeniewo 1.40, Piekło 1.03, 
Tczew 1.30, Einlage 2.10, Schievenhorst 
2.3G.
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R u ch  sta tk ó w  
w  p o rc ie  gdań sk im .

• Na wejścia,

31 grudnia: fiński par. Poseidon 408 t. z 
Helsingforsu z towarem (Barnholdt, kan. port I, 
niem. par. Finnland 246 t. z ygi próżny (Xoigt, 
b. skład węgla mar.}, szw. par. Lydia 545 t. z 
Paskalavik próżny (Behnke i Sieg, WesterpL), 
szw. par. Libau 173 t. z Rygi ze śledziami 
(Reinh., kan. port.), norw. par. Snyg 757 t. z 
Szczecina próżny (Behnke i Sieg, WesterpL), 
est. par. Hamfelde 369 t. z Sundsvallu z prze- 
pałkami pirytowemi (Pam, wolna strefa), szw. 
par Trelleborg 378 t. z Sarpsborga próżny 
(Behnke i Sieg, Alldag), szw. par. Juno 620 t. 
z Goteborga próżny (Behnke i Sieg, Alldag), 
est par. Koit 130 t. z Tallinnu z żelastwem 
(Behnke i Sieg, Viktoriawand), norw. par. Aqui- 
la 1101 t. z Szczecina próżny [Worms, Wester­
platte).

Na wyjścia.

31 grudnia: niem, par. Alexandra 438 t. do 
Hamburga z węglem (Behnke i Sieg, wolna stre­
fa), norw. par. Kongshang 439 t. do Bergen z 
solą (Reinhold, kol. nadw.), niem. par. Pallas 
1332 t. do Gdyni próżny (Reinh., Gazownia), 
norw. par. Wendla 303 t. do Great Yarmouth 
próżny (Behnke i Sieg, kan. port.), norw:. par. 
Granli 1257 t. do Trondhjem z węglem (Behnke 
i Sieg, kol, nadw.), norw. par. Mars 390 t. do 
Londynu z drzewem (Shaw Lovell, Strohdeich), 
szw. par. Libra 837 t. do Walwik z węglem 
(Lenczat, wolna strefa), lot. par. Abava 864 t. 
do Rygi z węglem (Artus, b. port. ces.), lit. 
par. Stephanie 437 t. do Kłajpedy z węglem 
(Reinhold, b. port. ces.), hid. par. Iris 404 t, 
do Amsterdamu z towarem (Prowe, kan. port.).

Bank Polski płacił dnia 4 stycznia za:
guldeny gdańskie * 172,31
dolary amerykańskie 8,85—8,84
funty szterlingów 43,09
franki szwajcarskie 171,04
franki francuskie r 34,73
marki niemieckie 211,27
szylingi austrjackie ■ 125,10*
Jiry włoskie 46,51
korony czeskie 26,30

ZBOŻE NA RYNKU GDAŃSKIM.
Gdańsk, dnia 20.12. 1928 r. 

Notowano w guldenach gdańskich.
Pszenica ...........................
Pszenica biała • • • • • «
Ż y to ..................................
Jęczmień................. • • •
Jęczmień pastewny • • • «
O w ie s .................... ... • •
Ospa pszenna gruba • . • •

„  żytnia ....................
„  „  oczyszczona • •

Groch drobny ..............
„  Viktorja • • • • . 
,, zielony • ■ < • 

Rzepak . . • ¡3  ‘
Wyka • » • • • • • • •
Peiuszka • • • • * * ■ • • •

20,00- 
19,50 - 
18,03 
16,03- 
17,00-

-24,50
-23,50
- 20,00
- 21,00
- 20,00
-18,50
-16,50
-17,50

24,00 -24,50 
22,40 - 23,50

U b ó j  b y d ła  w  G d ań sk u .
Sprawozdanie urzędowe z. 27. 12. 1928 r.

Ceny za 50 kg. żywej wagi.
Bydło: woły tuczone najwyższej war­

tości" 50—52 mięsne, młodsze i starsze 
40—42 średnio odżywiane —  mało 
odżywiane —  . Buhaje tuczone naj­
wyższej wartości 45_46, mięsne, młod­
sze i starsze 36—39 średnio odżywiane 
29—31, mało odżywiane — . Jałówki
i krowy, jałówki tuczone i krowy naj­
wyższej wartości 40—42, jałówki i krowy 
mięsne, 28—31, krowy średnio odżywia­
ne 20—22, krowy mało odżyw. —18. 
bydło młode — , Cielęta, najlepsze 
cielęta do chowu 77 —80, dobre cie­
lęta do chowu 60, — 70, dobre cielęta od 
matki 30—35, średnie cielęta od matki 

—  . Owce, jagnięta i młodsze ba- 
rany do chowu 43—45, mięsne owce i 
barany 34-38, średnio odżywiane owce 
i barany 20—24, mało odżywiane owce 
i barany — . Świnie tłuste ponad 
300 kg żywej wagi 60—61, świnie pełno- 
mięsne ponad 240 kg. żywej wagi 
57—59, mięsne od 200— 240 kg. żywej 
wagi 54—56, świnie poniżej 160—200 kg. 
żywej wagi 51—53, maciory 50 — 55.

Czy twoje dziecko uczęszcza do pol­
skiej szkoły?

Ceduła urzędowa giełdy ple* 
niężnej w Poznaniu.

POZNAŃ, dnia 3 stycznia 1929 roku.
5% Pożyczka konwersyjna 00,00—6<S,00
8% dolarowe listy Pozn.Ziemst. Krea.

95,00—00,00 (za 1 dolar.'
4% listy zastaw. Pozn. Ziem. kredyt. 51.00-00 
6% listy żytnie Pozn. Ziem. Kred. 30,50—00,00
Bank Zw. Spółek Zarobk. I  em. 83,000—00,00 
Cegielski H. I em. . . . . . . .  46,00—00,00
Dr. Roman „May I  em. • • • - *000,00—112,00 
Tri I  em. . . . . . . . . . .  . 102,00—000,00
Wytwórnia Chemiczna I  em. 100,—

Tendencja: Bez zmiany.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen.

P o z n a ń ,  dnia 3 1 1929 roku.

Bydło:
woły:
b) pełnomięsiste, wytuczone woły

lat 4 do 7 . . . . . . . .  000-000
B. Stadniki:

a) pełnomięsiste, wyrosłe najwyż­
szej wartości rzeźnej . . . . .  150—156

b) pełnomięsiste młodsźe > • • * » 140—146
c) miernie odżywione młodsze i

dobrze o żywione starsze • » • 116— 126
C. Jałówki i krowy:

b) pełnomięsiste wytuczone krowy 
najwyższej wartości rzeźnej do
lat 7 . . . . .   ....................  164-170

c) starszo wytuczone krowy i
mniej dobre krowy młodsze i 
jałówki • * .............................. 152—146

d) miernie odżywione krowy i
ja łó w k i- ........................... . 120—128

e) * licho odżywione krowy i jałówki 090—100
Cielęta:

b) najprzedniej. cielęta tuczne • • • 166—170
c) średnio tuczone cielęta i najprz.

s s a k i ................................  150—155
d) mniej tuczone cielęta i dobre

s s a k i ................................  140—144
e) liche ssaki.......................... 130—134

Owce:
Opasy chlewne:
a) jagnięta tuczne « ................. ... • 136—140
b) starsze skopy tuczne, liche ja­

gnięta tuczne i dobrze odżyw.
młode owce ...............................114—120

G; miernie odżywione skopy i owce 000—000
Świnie:

b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. żywej
w a g ! ....................................... 202 —200
c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej

wagi • • . * . .........................  190—196

Giełda warszawska
dnia 3 stycznia

PapieryPaństwowe i obligacje
4- proe. poż. inwest. • • • 110,50 110,00 110,50 
5*proc. poż. premj. doi. • 000,00 103,50 103 00
5 proc. poż. kon...............000,00 000,00 067,00
10-proc. poi. kol. . . . .  000,00 U 0,00 102.50
5- proc, poż. kol. konw, • C0t,00 CCC,00 060,00

A k c je  w złotych:
Bank P o l s k i ...........................  188,00-187.09
Bank Dyskontowy . . . . . .  000,00— 134,50
Bank Handlowy . . . . . . .  000,00— 120,00
Siła i Światło . • • • • • • • •  105,<30—107,00
W. T. F. Cukru........................ 00,00— 49,25
W. T. Węgla • • ....................  102,00—000,00
Modrzejów . . . . . . . . . .  00,00— 34,00
Ostrowieckie Zak ład y.............. 000,00—098,00
P arow ozy ................. 00,00— 30,00
Starachowice . . . . . . . . .  41,00—041,50
liaberbusch • . . . . . . . .  • 000,00—240,00

Płody Rolnicze
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg 

reszta za 100 kg.
Berlin, dnia 3 stycznia 1929, 

Pszenica raarchijska • « • • * 202,00—204,00 
marzec * • • . . . . . .  224,25—225,00
m a j.....................................  234,00 -  234,50
lipiec . ........................ ... - 000,00-237,00

. Tendencja dla pszenicy spokojniejsza.
Żyto marchijskie . . . . . . .  200,00—202,00

marzec » • • • • • • • • •  221,75—221,50
maj .................................. • 003,03-232,50
l ip ie c .........   000,00-230,50

Tendencja dla, żyta spokojna.
Jęczmień brow arny................  218,00—235,00
Jęczmień pastewny i prze­

mysłowy * .................. 192,00—200,00
Tendencja dla jęczmienia spokojna.

Owies marchijski • • •' ■ - • • 193,00—200,00
marzec . . . . .  . . . .  000,00—223,00
maj • • • • « • « • » • * •  231,50—231,75
l ip ie c ................. ... 236,50—235,50

Tendencja dla owsa spokojna.
Kukurydza loco 1225.00—224,00

Tendencja dla kukurydza spokojna.
Mąka pszenna . . .  . . . . .  25,50— 28,50

Tendencja spokojna.
Mąka żytnia * • ■ • • • •  * ' 25,50— 28,15

Tendencja spokojna.
Otręby pszenne . . . . . . . .  14,50— 00,00
Otręby ż y t n ia ................. . • 14,30— 00,00
Groch Viktoria . . . . . . . .  42,00— 50,00
1 zep a k .............................. . 030,00—000,03
Yv y,ca • * • • • * » • • • • • •  2*,03— 29,5o
Man uch rzepakow y.................  19,90— 20,30
Makuch lniany . . . . . . . .  25 00— 25.20
Wytłoki su s zo n e .................... 13 21— 13,70
arót Soya * ...........................  21,80— 22.10
Płatki ziemniaczane . . . . . .  18,15— 19,20

Stadttheater Danzig
Freitag, den 4. Januar, abends 7’/2 Uhr; 

(Dauerkarten Serie IV )
„In der Johannisnaeht“

Sonnabend, den 5. Januar, nachm. 21/, Uhr: 
Kleine Preise! „Die HimmeSsreise“

Abends 71/. Uhr: (Dauerkarten haben keine Gültigkeit)
„F in den  l ie  d a »  Contfanse sich richtig verh ä lt? “

Sonntag, den 6. Januar, nachmittag 21/« Uhr:
Kleine Preise! „Die Kimmelsreise“

" Abends 71/. Uhr: (Dauerkarten haben keine Gültigkeit)
„Die Herzogin von Chicago“
Montag, den 7. Januar, abends 7y2 Uhr: 

(Dauerkarten Serie 1)
„Mignon“

Od 1 stycznia 1929 r.

znajdują sią biura nasze
przy (1807

Stadtgraben i, I p.
c .  Ha r tw ig  s. a . oddział w Bialsko

G A N Z I f l

1 r

D c z c z n o i i f  (32915

@ a n h  £ u d o m j s iCCO) ii!
iñ « E. G. m. unbeschraenkter Ilaftpflicht £■n x$ e13 n Gdańsk, Jopengasse 47 s

A Założony 1901. Telefony 21824 i 24786. 8
3 1£O Kont. czek. Gdańsk 943, P. K..O. Poznań 207 101 3 !

2 Od wkładów (depozytów) w złotych,
Ott

*eP5 dolarach 1 guldenach płaci do 10 proc. s
\ l stosownie do umowy wypowiedzenia. 0) !
S Wydaje skarbonki oszczędnościowe. — Za at- g

miana złotych polskich po najwyższym 
kursie. — Załatwia wszelkie transakcje 

wchodzące w zakres bankowości.

Ji

wm

S A N  Z I (3
Langgasse 60/61

Lina Basqnette w 
Osts gottlose Mädchen  

Dalej: Evi Eva — Albert Faulig w 
Guten Tag liebe Schwiegerm am a
N a jn ow szy  p rzeg lq d  tygod u lo w y .

&  #4 U  £  i U
Langgasse 31

Marja Jacobini — Anton Pointner w 
FUnf bange Tage  
Dalej: Monte Blue w 

Der Deserteur
Najnowszy przegląd tygodniowy.

F I L M - P A L A S T
t A N G r U H R

Bahnhofstrasse (12
Ivan Petrovich w 

Der 7arewitsch  
Dafaj: K»rl Daue w 
Rasch ein Baby  

Najnowszy przegląd tygodniowy.

Dla naszego biura w Gdyni poszukujemy (9

in ran
dobrze obeznanej z obsługą telefonu i rutynowanej 
w załatwieniu niemieckiej oraz polskiej korespon­
dencji. Przy zadawalniającej pracy jest dobre wy­
nagrodzenie zagwarantowane. Przedstawienie z świa­
dectwami oryginalnemi w czasie od godz. 10-tej u 
„Siemens“ G. m. b. H., Gdańsk, OHvaertor 1.

Douglas Fairbanks — Adolphe Menjou w 
Der vierte Musketier

Dalej: Buzz Barton w
Der Posträuber in der Teufelsschlucht

LUXUf.LICHTSPIELE
'."A-:., Z O P P O T

Ivan Petrovich — Marcella Albani w 
Geheim nisse des  Orients 

Dalej: Florence Vidor w 
Scheidung vor der Ehe 

Najnowszy przegląd tygodniowy

Vera Veronina — Fritz Schulz w 
Geschichten aus dem W iener-W ald  

Dalej: Virgina Bradford w 
Der Untergang des  H esperus  

Najnowszy przegląd tygodniowy.

Skórki zajęcze
oraz  w sz e lk ie  skóry surowe

kupuje po najwyższych cenach dziennych

F r d i r B Z  K B o s s  O .  m .  b .  K I .
Skóry i wszelkie przybory d. szewców i sledlarzy 
1653) Gdańsk, Holzmarkt 5. Telefon 250.

m e h  te
n a  c a ł e  ż y c i e f

Szybkie rozwijanie się naszej cywi lizać fi nada fe 
również wytworom mebli zupełnie nowe formy.

'W & iJ ifirc je  r o e s o l e
stwarzamy sobie przez dobrze dostosowane 
meble, przez praktycznie budowane szafy i 
łóżka. Wśród takich mebli denerwowanie się 
już niema miejsca, wszystko działa uspakaiaco 
i stwarza uczucie zadowolenia. Chętnie poka­
żemy Wam nasze ubikacje wystawowe, w jak 
tani sposób możecie się urządzić•

Oferujemy Wam wybór kompletnych pokoi 
i pojedynczych mebli, wywołujących podziw.
Artykuły podarkowe na gwiazdką są 

w wielkim wyborze na składzie. 
Zadziwicie się nad pięknym wyrobem 

i ceną.
Uprasza się o zwiedzenie bez przymusu kupna 

Ułaiwienia w zapłacie.1708

Dostawa własnym samochodem bezpłatnie. 

Dom mebli
¿ T in g e i r f i i i t f
Milchkannengasse nr 18

Starszy wykształcony 
pan poszukuje

w p i i ]  k n iH i i t i l
polsk. z konwersacją albo 
lekcjami francusk. lub 
angielsk. z intel. panią w 
Gdańsku. Zgł. pod „Kore­
spondent języków obcych'7 
do Gaz. Gd. (6
Majętność Nieciszewo,
pow. Bydgoszcz, poczta 
i stacja Pruszcz (Pomorze) 
poszukuje od 1. IV. 29 r. 

z własnym pomo­
cnikiem lub zacią­

giem, z własnemi narzę­
dziami, zdolnego montera 
maszyn rolniczych, z u- 
kończonym kursem pod­
kuwania koni, uczciwego 
człowieka w wie cu do lat 50.
Ullńflana d0 farnaIi> mai3-
VI lUUdl Łu cego parę lat 
praktyki, z dobremi świa­
dectwami, z własnym za­
ciągiem.

fCm*. wszelkiego rodzaju zwierząt dzikich oraz Jltury domowych w stanie surowym kupuje
PELZH AUS TOPELSON, G DAŃ SK

Gr. WoIIwebergasse 24, I., tol. 26562. (1763

F le b le
kompletne urządzenia i meble pojedyAcze 

Specjalność: meble wyścielane
korzystny i łatwy sposób spłaty.

f f c n t o r i s l c a  m e b l i
W a l d e c k  A  S c h u l z

D r e M *  $£ca

Musztarda HAFFKE GO
rzeczywiście najlepszego gatunku. 1613 I

Poszukuję zaraz 193

K s ia ż K o w a -D iia iis is ł i ig
do prowadzenia amery­
kańskiej książkowośei. OL 
z odpisami świadectw i 
podaniem wynagrodzenia.
Kazimierz Balcerowicz 
Grudziądz,Strzelecka2.

N a f t ą
w najlepszym gatunku w 
cenie groszy 55 za litr
oddaje (32489

(zim
Toruń, 

ul. Szczytna 13 
i Szeroka 13

dalej polecam po cenach 
zniżonych

mydło
proszki
szczotki
świece
sody

wszelkie artykuły do do- 
mowegu użytku.

Redaktor naczelny WUdysłsw Cieszyński, Sopot, Parkstranse 17, L  — Redaktor odpow. Tan in  Ziółkowski. Gdańsk, Priestergasse 
ihud&dem „Echa Gdańskiego* „Gazety Gdańskiej* Yerlągsgue. m. b. H. (Spółki Wydawniczej z e, jp.| w Gdańsku, Stadtgrabea TL

— Za administrację odpow. Helens Karendarsfc* 
¡Drukiem Drukarni Bydgoskiej 8. A. w Bydgoszczy,
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K  SPRTEDAtE >s
O lbrzym i

•wybór majątków ziem­
skich, majątek 3600 mórg 
150 tys. doi wpłata 80 tys. 
do!. Majątek 2400 mórg 
1 200000 zł, wpl. 700 tys 
zł, 1800 mórg, 1250, 1100, 
950. 900, 840 810, 750,0*30, 
620, 600 i cegielnia, 580. 
540, 510, 495, 400, 425, 400. 
380, 350, 320, resztówki, 
pałac, park od 100—500 
mór», gospodarstwa, mły­
ny fabryki, browary, ce 
gielnie, hotele, restaura­
cje, domy, dobrze sięren- 
tujące oraz wile, poleca na 
bardzo dogodnych wa­
runkach. Agentura Dóbr 
„Polonja“ Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 17,- telef. 698. 
Upraszam o zażądanie 
opisów. <19757

G o sp o d a rstw o
20 mg. z żywym i mart­
wym inwentarzem na 
sprzedaż. Frawka, Ko- 
łankowo p. Nowawieś 
Wielka pow Inowrocław 
Na odpowiedź załączyć 
znaczek . (35390

G o sp o d a rstw o
80 mórg, 3 konie, 12 krów, 
33000, sprzedam Gordon, 
By-goszcz, ul Gdańska 60. 

19746

3 m .eszkaniow a
willa zaraz na sprzedaż. 
Dla kupującego nalych- 
miast wolne 4 pokojowe 
mieszkanie. Politowicz, 
Gniezno, ul. Chrobrego.

35371
Sprzedam

gospodarstwo przeszło 
88 morgowe na nizinach 
z nadkompletnym żywym 
i martwym inwentarzem, 
cena 90.000 zł Gospo­
darstwo 67 morgowe, zie­
mia pszenno-buraczana 
z kompletnym żywym i 
martwym inwentarzem, 
cena 50.000 zł. Gospo­
darstwo 34 morgowe z 
żywym i martwym in­
wentarzem, dobra ziemia, 
cena 22.000 zł. i mały 
deputat, wpłata 15 do 18 
tysięcy zł. Franciszek 
Struensee, Swiecie n/W., 
Mały Rynek 4, I I  p. (485

Młyny.
Młyn parowy nowy, naj 
nowsze urządzenie, w bo­
gatej okolicy, przemiału 
250 ctr. Cena 350 tys. zł 
wpłata 150 tys. zł. Młyn 
parowy nainowszej kon 
strukeji, w bogatej okolicy, 
przemiał 150 ctr. Cena 75 
tys. zł, wpłaty 40 tys. Młyn 
wo ny przemiału 60 ctr. 
do tego 28 mórg pszenno- 
buraezanej ziemi. Cena 55 
tys. zł. Zgłoszenia biuro 
Pogoń, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 80.

Sprzedam
piekarnię w kościelnej 
wsi, położoną obok ko­
ścioła, zabudowania ma­
sywne w dobrym stanie, 
przytem 1 morga roli, 
cena około 25.000 zł. i 
inne mniejsze gospodar­
stwa. Prócz tego w y­
dzierżawię 147 morgowe 
gospodarstwo, czynsz 
dzierżawy 2 ctr. żyta od 
morgi. Poszukuję dzier­
żawy 200—300 mórg. go­
spodarstwa i nierucho­
mości każdego r  dzaju 
na sprzedaż. Struensee 
Franciszek, Swiecie n/W. 
Mały Rynek 4, I I  p. (486

Sk ła d  (484 ‘
bławatów, konfekcji i to­
warów krótkich w Skórczu 
przy rynku sprzedam na 
bardzo korzystnych wa­
runkach. Zapas 18,000 zł, 
wpłaty 8 do 9 tys., 3 pok
1 kuchnia przy składzie. 
Bazar, Skórcz, Główna 10.

O k o ło
2 wagony szprych dębo­
wych suchych do wozów 
średnich, jak również bal 
i brzozowych na sprze­
daż. Oferty skierować na 
Tartak w Kowalewie, ul. 
Brodnicka 14. (307

'’Sprzedam  (35379 
dom w najgłówniejszej 
ulicy miasta T o r u n i a  
(Szeroka). Zgł. Dobrze­
niecki, Toruń, Szeroka 40.

Sam ochód
Ford karetka, -w biegu, 
dobrze utrzymany t-p 1925 
na sprzedaż za 3.500 zł. 
A. Filipcz.uk, Chełmża, 
Toruńska 14. (35321

nadzwyczajnego!
“  Przyjdźcie '  
dlatego do nas, 
by uskutecznić 
tanie zakupy.

EGEEZ
Student

Polak udziela lekcji. Of. 
pod „Student" do Gaz. 
Gdańskiej. <7

K o ł o d z i e j
lat 27, z 9 letnią prakty­
ką, z własnemi narzędzia­
mi, poszui<uje posady ja­
ko żonaty od 1. 4. 29 r. 
w majątku, miejscowość 
obojętna. Zgł. Jan Mu­
rawski, kołodziej, Lulko- 
wo, pow. Toruń. (55380

2 fryzjerki
na dobrych warunkach za­
raz potrzebne. L. Chojn <•- 
ki, Toruń, Szeroka nr. 46. 

410

Poszukuje
młodszego czeladnika ko­
miniarskiego zaraz. J. 
Marciniak, mistrz komi­
niarski, Koronowo. (34022

2 dzietnych ifusarzy
maszynowo rolniczych 
przyjmę zaraz na stałą 
pracę. Uprasza się o od­
pisy świadectw. A. We­
gner, mistrz ślusarski Tu­
chola, Chojnicka 32. (443

M ło d szy
czeladnik kominiarski po­
trzebny zaraz. Zgłoszenia 
St. Strzelewicz, Janowiec 
powiat Żnin. (482

Potrzebn y
fryzjer damski iub fryz­
jerka zaraz, dobro wyna­
grodzenie. Barcikowski, 
Koronowo. 247

P oszuk u je
dwie panienki do obsługi 
gości z kaucją 200 zł i cu­
kiernika samod ielnego. 

Zgłoszenia Cukiernia Mic­
kiewicza 78, Toruń. 412

DzielnetfO (F48 
pomocnika fryzjerskiego 
na stałą posadę poszukuje 
W. Kuczkowski, Nakło.

rcmocnik
fryzjerski może się zaraz 
zgłosić. Fordon, Bydgoska 
nr. 66. (495

Stelmach (4Si 
i o w e z a r z  z dobremi 
rekomendacjami od 1 
kwietnia 192) poszuki­
wani. Majątek Morczyny 
p. Ostaszewo pow. Toruń.

Fryzjer
damski potrzebny zaraz, 
płacę 30 zł tygodniowo i 
utrzymanie. A. K u n t z, 
Tuchola. (183

Młynarz
samotny, dzielny facho­
wiec na młyn motorowy 
zaraz notrzebny. Nawra 
pow. Toruń. (416

Bufetow y
dobrze polecony z kaucją 
potrzebny zaraz. Oferty 
piśmienne z odp. świa­
dectw upraszam nadesłać 
W. Rafiński, Pakość, ho­
tel. i restauracja. (427

Aptekarski
pomocnik dyplomowany 
poszukuje zastępstwa lub 
stałej posady. Zgłoszenia 
Piotr Gajewski, Toruń, Ko­
chanowskiego 17-a. (523

P o sa d y  p o szu ku je
szoter-3tanaret, żonaty, ka- 
walerzysta, lat 28, znaiący 
dobrze swoje zawody w 
jeżdzie samochodowej, kon­
nej i powozowej na depu­
tat zaraz lub od 1. 4. na 
prowincję. Zgłosz.- Piotr 
Wikarski, Pauliny, poczta 
Kotomierz. iF-164

Zakład
fotograficzny w Gdyni ko­
rzystnie do wydzierżawie­
nia. Zgłoszenie: Lange, Gru­
dziądz, Solno 534
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Szukam
przyjaźni kobiety zamo­
żnej, k t ó r a  dopomoże 
mnie do ukończenia stu- 
djów. Zgłosz. do Gazety 
Gdańskiej p id „Małżeń­
stwo nie wykluczone”. (L
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DodateK. niedzielny „Echa G dańsH ;ego*‘ pośw ięcony nauce I rozryw ce

Trzej Królowie.
Do Betlejem miasteczka, wiodła mędrców gwiazdecz- 
Jasna, czyś.a, promienna, świetlana, |ka,
Za nią zaś trzej magowie, możni świata królowie,
Szli z darami swojemi dla Pana.

Po l zachwytu wrażeniem, szli wiedzeni promieniem 
Wiary, która wybranych jest cnotą,
1 stanęli przed progi, stajeneczki ubogiej,
Niosąc mirrę, kadzidło i złoto.

Wy tak samo, o, dzfeci! gdy wam promień zaświeci 
Owej taski przeczystej, niebieskiej,
Nieście Panu w ofierze, bogobojnie i szczerze,
Swe strapienia, swe smutki, swe łezki.

Kiedy w trosce niedoli, serduszko was zaboli, 
Schylcie kornie ku ziemi kolana,
A łza co z ócz wam płynie w ciężkiej smutku go- 
Niechaj będzie ofiarą dla Pana; fdzinie,

rządzif lud mój Izraelski. Tedy Heród wezwawszy 
potajemnie Mędrców, pilnie się wywindował od nich 
czasu gwiazdy, która się im ukazała. I posławszy je 
do Betleem, rzekł: Idźcie, a wywindujcie się pilnie o 
dzieciątku; a gdy znajdziecie, oznajmijcie mi. abym 
i ja przyjechawszy, pokłonił się jemu. Którzy wy­
słuchawszy króla, odjechali A to gwiazda, którą 
byli widzieli na wschód słońca, szła przed nimi aż 
przyszedłszy stanęła nad niie;srem, gdzie było dzie­
cię. A ujrzawszy gwiazdę uradowali się radością 
bardzo wielką. I wszedłszy w dom, znaleźli dziecię 
z Marją, matką jego i tinadłs/.y pokłonili się hurm; 
a otworzywszy skarby swe, ofiarowali mu darz: złoto, 
kadzidło i mirę. A wziąwszy odpowiedź we śnie aby 
się nie wracali do Heroda, inszą drogą wrócili się do 
krainy swojej.

Pobalne zwynale soląszanci 
z ob eh idem ćwiqfa Trzech Króli.

Niechaj mirrą =;ę stanie za czyn dobry uznanie,
A kadzidłem modlitwa serdeczna.
Złotem, duszy przymioty i rodzinnej blask cnoty, 
I przy pracy usilność stateczna.

W tej pamiętnej więc. chwili choć nie macie, o mili! 
Owych darów co wnieśli magowie,
Każdy piękny uczynek, zacnych dążeń wspominek, 
Niech za szczerość serc waszych odpowie.

Wtedy darów, o dzieci, promienisto zaświeci, 
Skruchą żalu. poprawą lub cnotą 
I zostanie przyjętym, w skarbcu zacnych spraw świę- 
Za kadzidło, za mirrę, za złoto. ftyni

Na uroczystość Trzech Króli.
EWANGELJA.
Mat II. 1-12.

Gdy się narodził Jezus w Betleem Juda, we dni 
Heroda króla; oto Mędrcy ze wschodu słońca przybyli 
do Jerozolimy, mówiąc: Gdzie jest, który się naro­
dził, Król Żydowski? albowiem widzieliśmy gwiazdę 
jem na wschód słoiica i przy;eol\aliśmy pokłonić sie 
jemu A usłyszawszy król Heród, zatrwożył się i 
wszystka Jerozolima z nim I zebrawszy wszystkie 
przedniejsze kapłany i doktory ludu. dowiadowa! się 
od nich gdzie się miał Chrystus narodzić. A oni mu 
rzekli: w Betleem Judzkiem, ho tak jest naoisano 
pr^ez Proroka: I ty Betleem, ziemio Judzka, z żad­
ne! miary nie jesteś nafnodle-sze między Ksiażety 
Judzkimi: albowiem z ciebie wynidzie wódz, któryby

W niektórych biskupstwach utrzymuje się do­
tychczas zwyczaj uroczystego święcenia wody w wi- 
gilję Trzech Króli. Zwyczaj ten sięga najodleglej­
szych czasów Kościoła Dzieje się to na pamiątkę 
chrztu Jezusowego w Jordanie i zamiany wody na 
win© w Kanie; te dwa zdarzenia bowiem obchodzi w 
tym dniu Kościół. Gdzieniegdzie święci się zlarnecz- 
ka złota, kadzidła i mirry i kawałeczki kredy słu­
żące do nakreślania imion świętych Trzech Króli. 
Modlitwy przy tej sposobności odmawiane zmierzają 
do wyproszenia laski u Boga, aby wierni, używający 
tvch rzeczy wr duchu szczerej pobożności, byli bez­
pieczni od pokus szatana na ciele i duszy skutkiem 
laski Bożej

Innym pobożnym zwyczajem jest błogosławienie 
domów. Do tego używa się wody poświęconej w 
przeddzień tego święta i wspomnianych powyżej 
ziarnek. 0 znaczeniu tego błogosławieństwa wspom­
nieliśmy już. Prócz tego test zwyczajem nakreślać 
nad drzwiami trzy krzyże i głoski K M B świeconą 
kredą. Święte te znaki mają nas w imię zasług Chry­
stusa i świętych Pańskich bronić od pokus szatana 
i zlewać na nas błogosławieństwo Boże,

W ziemiach, które niegdyś składały królestwo 
polskie, upowszechnił się od dawien dawna z.wyr -aj, 
iż począwszy od św. Trzech Króli, ministranci (chłop­
cy. służący do Mszy św.) i inne miejskie i w ielkie 
podrostki obchodzą dojny z tak nazwaną szopką i 
wszedłszy do mieszkania śpiewają: „Anioł pasterzom 
mówił", „W żłobie leży". W szopce widać figurki 
Matki Boskiej, św. Józefa, Dzieciątko Jezus, wołu, 
osła i świętych Trzech Króli, oddających hołd leżące­
mu w spowiciu 'Panu Jezusowi Zwyczaj ten w czę­
ściach dawnej Polski, zostających pod berłem prus-
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kiem staje się coraz rzadszym, mianowicie po mia­
stach. Po,wsiach jednak dotychczas nie ustał. Cho- 
dzenie to po domach z szopką, trwało zwykle dwa do 
trzech tygodni.

Legenda
0 dwunastu miesiącach,

(Z podań ludowych.)
Dawno to by!o, kiej jeszcze ziemia nie znalazła 

■ulitowania Boskiego i nijakiej łaski Jego.
Słonko to się tak przewalało po niebie, jak chcia­

ło. ale ciepła nijakiego nie dawszy, ani tej dobroci 
jedynej co rozgrzewa tę matkę-ziemię i dozwala 
zbożom rosnąć i żywiołowi wszelakiemu żyć.

I tak se raz bez ten pochmurny dzień, jako-że 
wszystkie dni jednakie były bez cały rok, szedł chłop
1 tak se klęk} na ziemi i ręce wzniósł i tak gadał:

— Panie Boże Ty jasny! Bez co tyż wszyćkie dni 
jednakusieńkię i nijakiej odmiany w nich nie naj­
dzie? Patrz-że się Boże Ty jasny na ten marny płód 
roli, com ja potem skroni użyźnią} i ciężką naorywał 
pracą Dlaczegóż to .nijakiej pomocy mi nie dajesz i 
łaską swą przenajświętszą chłopu nie pomożesz?

Aż zlitował się Bóg siedzący na wysokościach i 
usłuchał modlitwę chłopa, bo to przecie chołp polski 
był...

0 zwarł powlokę niebieską i spojrzał ną ziemię, 
ćo biedna i wynędzniała leżała w czarnych martwych 
ugorach.

— Ano juści — rzekł do siebie. — Trza tej ziemi 
dać cosik, coby jej zbożem siłę, łąkom zieleń, sadom 
owoce dawało.

T powstał na Swoim złóciusieńkiiń tronie i zawo­
łał:

— Święty Piętrzę!
— A co. Panie Boże?
— Pójdź-no tu ku mnie, Pieter, jak cię wołam!
— Dyć idę, inorn z synkiem Twym godał! — 

usprawiedliwiał się Święty Pieter.
A Bóg-Ojciec rzekł:
— Przywołaj mi jedenaścioro dzieciątek-pacho- 

łątek co w więśnie życia pomarły!
— Jakoś kozo!!
1 poszukał po pokojach niebieskich i sprowadził 

ku dobremu Bogu jedenaścioro pachołątek.
— Nie bójcie się, dziecięta! — ozwał się Pan 

Bóg i dał im cukierki.
Rozjaśniły się im twarzyczki i słuchali pilnie, 

co dobry Bóg Ojciec powie
A Bóg rzecze:
— Ziemia biedna je i w uprzykrzeniu wielgach- 

nern. Nijakiej odmiany na niej nirna. Rok za tocz. 
kiem jednakże. Trzeba podzielić rok na części, cohy 
każda z nich była inna i co innego niosła. Wieśna 
jest. lato, jesień, no i zima. Niechże wieśna będzie 
pachnąca i słoneczna, a deszczem kropiąca niemało, 
żeby pola w dojrzewaniu się nie zawiodły, łato boga­
te w plon ziemski, jesień w owoc, cicha a złota, a 
zima twarda w śniegu, żeby oziminy się w ziemi 
rozpanoszyły i mocy nabrały, drzewa odpoczęły, zwie­
rzęta też. A przeto wieśnę na trzy części podzi >lę. 
lato i jesień takoż, a zimę, że to zimna i dla ubogich 
ciężka, to na dwie ieno

I zwrócił się do dziatek:
e- Ustawcie się rzędem, jak jesteście!

Ustawiły się zaraz, bosemi nóżkami w ciekawo­
ści wielkiej przebierając.

I rzekł Bóg do pierwszego, co w rzędzie stal:
— Ty się będziesz nazywał Marzec, że to, choć 

się jeszcze marznie, lecz się już o cieple wieśnianem 
marzy.

A do drugiego;
— Ty zasie Kwiecień, bo kwiatami ziemia się 

obsypała, czego w staranności swojej pilnować 
będziesz.

A trzeciemu rzecze:
— Twoje miano jest Maj, bo umaisz ziemię zie­

lonością. Wy troje — to Wieśna
— A twoje, czwarte dzieciątko, Czerwiec* że to 

się zboża już czerwienieją i do, dojrzewań bliskie.
— Twoje zasie, piątaku. Lipiec, bo lipy pachną 

i pasieki miodem nabrzmiewają.
— A ty, co szósty jesteś, Sierpień, jakoże sierpy 

zabrzęczą i kosy. Wy troje — to Lato.
Rzecze dalej:
— A  wy troje, siódmy, ósmy, dziewiąty —■ to 

Jesień, ty Wrzesień, bo się wrzosem zliljowisz, ty 
Październik kądzielny, ty Listopad, bo już z drzew 
poczną liście padać.

A wy dwoje ostatni to zima, Grudzień, pełen 
grud stwardniałej ziemi i Styczeń, że to ze starym 
rokiem stykać będziesz.

— Na ziemię — prawi dalej — pójdziecie, nie 
jako ludzie, ino jak moi słudzy i wysłannicy. Zaj­
miecie się ziemią i przeróżnośoią wszelaką. Tak, jak 
jesteście, pełny roczek mi zrobicie

Wtem bez drzwi buchnął wielki płacz i do izby 
dzieciątko jakiesi wpadło, wielce' zestrachane.,

— O dobry Boże —- rzecze klękający w płaczu — 
daru i mnie cosik Bez dziurkę od klucza podgląda­
łem i te słowa słyszałem, ale mnie za. to do piekła 
nie strąć, ino niechże się dobroć Twa ulituje, bo taką 
ochotę mam być miesiącem dwunastym.

Uśmiał się dobry Bóg i rzecze:
— Może to i lepiej, że dwanaścioro was będzie. 

Bądźżę ty, sprawiedliwie trzecim miesiącem zimy, a 
zwij się Luty, żę to ludizioip tuto będzie, zimno, a 
łacniej w niedoli z płaczem do mnie się, jako ty, 
zwrócą i wysłuchani będą, bom im Ojcem, gdy mnie 
o co proszą.

I poszły dzieciąteczka maleńkie na ziemię i od 
tej pory dwanaście miesięcy jest w roku i nijak ina­
czej być nie może. bo to i papież w świętym Rzymie 
potem zatwierdził, jeno na tygodnie podzielił w ka­
lendarzu co u każdego porządneeo chłopa znałeść 
się musi, by mu przypominał o dobrym Bogu, o łasce 
jego, o tem, że On właśnie polskiego, a nie niemiec­
kiego chłopa wysłuchał!

Dyć tyle opowieści

Jak (o Nowy Rok 
do!« Antka Kośiarza odwrócił.

(Z bajek ludowych.)

Szedł se Antek Kośtarz bez las, co się docna 
śniegiem nakrył.

A zima była tęga, jakiej najstarsi we wsi lu­
dziska nie pamiętają.

Śkwirrzał śnieg co to świeżo napadał pod .«topa­
mi, a spodem tęgusieńki był iako kamień i tak tę 
matkę-zićmię poobciskał, że nikiej obręcz z żelaza.
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Niebo czyste było i iskrzyło się ćwiekami gwiazd. 
A księżyc to.se pły wał tam i z powrotem i ¿miał się, 
że ludziskom zima doskira i że bezdomne bidoty na 
śmierć marzną.

Szedł se Antek Kośtarz i tak se medytuje:
— Hej!...
Albo:
— A ino!
Bo i co lepszego miał wymyślić?
Bidak był, roboty nie miał, chałupy nie miał, 

baby nie miał. Tak se wędrował i tu i tam, ode wsi 
do wsi, ino ziandarów unikał, bo pytają:

— A kto taki? Ą skąd to? A paśport je?
Paśport? Ktoby to jaki paśport Antkowi wysta­

wiał? Gdy do cna pogorzał na jesień, poszedł za ro­
bota do miasta. Nie znalazł nic. Poszedł dalej, ode 
wsi do wsi — i nic. Ktoby ta na zimę co potrzebował. 
W  lecie to prędzej parobek zda się — a w zimie to 
bida skwir czy wszędzie i na co komu nowa gębę do 
domu z&birae?

I tak se łaził Antek Kośtarz po świecie tym 
Bożym.

Tu go ksiądz jakiś bez dzień przeżywił, tam go­
spodarz kawałek chleba mu dali — i tak jakoś żył se 
Antek i bido wał a żył bo człek twardy był z niego i 
nędza nie dojadła go, dogryźć nie mogła, ano tak!

Idzie se Antek, idzie i nagle tak se oblicza, że to 
dziś, a juści, nie chybi! dziś — Sylwestrowa nocka, 
co się wyzłaca Roczkiem Nowym.

— Hej! Roczku ty nowy! Hej!
Nadzieja moja!
Dłużej wytrwać nie wydolę,
ciężka doła moja!
Tak se podśpiewuje w dal, przez te lasy idący, 

a łzy mu na oczach zaskorupę robią i żal mu się jakiś 
za pazuchę wskręcił, że ani to wie, co to takiego, ani 
to tęskność niebyłejaka, ani to uparcie Się zła, ant co 
—- ano tak!

I usiadł se tak pod drzewem na śniegu.
— Hej! Zimo ty, zimo! Hej!
Twarde masz graby!
Jak uchwycisz, to i trzymosz,
a ja sam i słaby!
Zmrużył se powieki pod te łzy palące — i zasu- 

mował się, że to taki sam, jako ten palie, na całym 
Bożym świecie i że już sił nie ma i ochota go, opuściła 
do życia, co się w taką poniewierkę przeinaczyło.

Aż tu nagle widzi: co to?
Jasność jakaś straszliwa bez las wali!
Chce się Antek poderwać na nogi, co tchu, bp. 

strach go ogarnia, ale nie może. Nogi twarde jako te 
kamienie nad rzeką, a tak ci ie ziemia w śnieg wcią- 
gła, że ani rusz wyskoczyć nie zdoła.

Więc siedzi dalej cicho, ino serce mu bije, a pa­
trzy, a wypatruje, co to ku niemu się zbliża.

A polanka przed nim była otwarta, po której 
skakały za’'ące, a teraz pierzchły w strachu.

Patrzy Antek, a tu w tej okrutnej jasności na po­
lankę dziecię se małe wyłazi i staje — a rozgląda się, 
na gwiazdy i czeka

Cóż to za pacholątko jakieś?
Antek myśl wytęża i nic nie może wymyślić. 

Więc tylko wzdycha sobie zdziwiony ogromnie:
— Hai!
A pacholątko. w biały, świecący strój przybrane 

stoi na śniegu, a rozgląda się, a czeka
Aż tu pnirzy nagle Antek — z drueiei strony bez 

las wali cocik znów ino bez !nsnn«5ci rPnkiei, a stęka, 
a kwęka, a gałęzie łamie. Któż tam znowu?

BAŁTYKU

A na polankę w-yłązi stary, zgarbiony dziad, ino 
nie dziad, bo i bogato przybrany i w koronie szcze­
rozłotej na głowie.

Tak ten stary do pacholątka podszedł i zdjął ko­
ronę i włożył na skronie pacholątka i rzekł ciężko:

— Bądź-że ty szczęśliwszy ode mnie w panowa­
niu i niechaj mniej łez i niedoli na tej ziemi będzie!

I poszedł se w las i przepadł. i
A. Antek Kośtarz rozmyśliwuje: .....
— Co to za koronacja? tak w iesie? Hej!
A tu strzeli mu do głowy to zrozumienie nagłe;
— Dyć że to Rok Stary, dziad, polazł precz, a 

Nowy w  koronie jego panowanie zaczyna!
I patrzy jak urzeczony, a pocholątko już kole 

niego przechodzi, I nie ujrzałoby Antka, ale ten so­
bie tak .westchnął, że aż strach:

“  »e j !
A Rok Nowy wtedy:
— Cóże ty tu. człowieku, robisz?
A Antek, że to nieśmiały był od dziecka, ino łzy: 

połykał i tak se tylko odrzeeze:
— Hej!
A Rok Nowy na to:
— Oj, biedoto ludzka, biedoto. Bida cię zżarła, 

co do cna prawie, ino temi łzami się żywisz. ldź-se 
ty już z tej ziemi, bo ci ten żywot nijakiej radości 
nie da, a tam to ci lepiej będzie u Boga za piecem się 
ogrzejesz, w słonku sobie wypoczniesz, a trosk ni 
utrapienia nie zaznasz

I dotknął litośnie głowy Antka — & Antek Koś­
tarz ino się uśmiechnął i tak se szepnął:

— Hej!
I poszła precz ze ziemi bidna dusza.
Taki ci to pierwszy był uczynek miłosierny 

Nowego Roku — ano tak!

Dwa miesiące sam na sam 
z trupem.

Tromsó, miasto portowe na dalekiej północy, jest 
niejako bramą wypadową Morza Lodowatego

Wszystkie prawie ekspedycje polarne musiały 
przejść przez charakterystyczne miasto, gdzie na każ­
dym kroku spotyka się niezwykle interesujące typy 
żeglarzy polarnych, których życie upływa śród lo­
dów i śniegów

Powszechnie znanem jest tam nazwisko Pawła 
Bjórwiga. pilota okrętowego, który dla dotrzymania 
słowa, danego przyiaciełowi przepędził dwa miesiąc© 
sam na sam z. jego trupem w mroku nocy polarnei, 
w samotnej kamiennej chacie śród lodowej pustyni.

Bjfirwig opowiedział niedawno jed?iemu z dzien­
nikarzy wstrząsające szczegóły swego strasznego 
przeżycia.

— Chodziło o to — powiada stary wilk morski 
z. morza Ix>dowatego — aby wśród łodów koło przy­
lądku Hellera rozbić obóz, który miał stanowić tylną 
straż ekspedycji polarnej.

Mój przyiaciel Bernt Berntsen i ja zbudowaliśmy 
sobie chatę z kamieni. Drzwi zastępowała nam skó­
ra niedźwiedzia, a komin puszka blaszana

Chata nasza była tak niska, że nie mogliśmy w 
niej stnąć wyprostowani. Nasze psy uwiązaliśmy 
przed chatą

Nadeszła noc polarna w całej swojej grozie Ale 
to byłoby jeszcze do zniesienia, gdyby nie nieszczę­
ście, które nas spotkało,



Str. 4. a n $ n  Z NAP BAŁTYKU Nr. 1.

Przyjaciel mój zachorował. W chacie panowała 
temperatura 25 do 28 stopni Celsjusza poniżej zera, a 
na dworze 45 do 50 stopni mrozu. Aby się trochę 
ogrzać, zeszyliśmy nasze worki do spania

Bernt z każdym dniem stawał się słabszym. Po 
pewnym czasie nie przyjmował już żadnych pokar­
mów oprócz odrobiny kawy. Nie wiem dobrze, co mu 
było właściwie Skarżył się na dotkliwe bóle w gło­
wie, w gardle i w żołądku.

Sytuacja była okropna, ale najgorsze miało do­
piero przyjść. Przyjaciel mój zaczął tracić rozum, 
zdawało mu się. że jacyś ludzie wchodzą do chaty.

A wszystko to działo się wśród nieprzeniknio­
nych ciemności i straszliwych mrozów polarnych.

Pewnego razu towarzysz mój, odzyskawszy na 
chwilę przytomność, rzekł:

— Czy nie będziesz mnie się lękał, kiedy już 
■umilknę na zawsze i będę trupem'? Straszna jest dla 
mnie myśl, że wyrzucisz tam na lód moje ciało i że 
rozszarpią mnie zębami niedźwiedzie i lisy.

— Ne obawiaj się — odparłem. — To się nie sta­
nie, dopóki ja jestem w chacie

— Czy tylko mówisz prawdę? Przyrzekasz mi to?
— Przyrzekam!
I przyrzeczenia tego dotrzymał. «
Dielny człowiek i wierny przyjaciel przetrwał 

dwa i pół mieniąca sam na sam z trupem w samotnej 
chacie, dopóki nie przybyli ludzie na ratunek.

Zmarłego Berntsena pochowano w zmarzniętej 
ziemi pod kamieniami i na tej mogile wzniesiono 
krzyż drewniany.

H U M O R  i S A T Y R A
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GADATLIWE KUMOSZKI.
— Dlaczego, gospodyni, rozmawiacie już z pół 

godziny z waszą kumą na progu?
— Ano prosiłam ją pięknie do izby, ale odpowie­

działa, że nie ma ani minuty czasu.

WZLOTY BALONEM.
Przy wejściu: — Proszę mi powiedzieć, co kosz­

tuje przejażdżka balonem?
— Cztery złote.
— A czy nie może być bilet za dwa złote?
— Owszem, może być, ale tylko w jedną stronę —

trzeba w górze wysiąść.

U ANTYKW ARJUSZA.
Amerykanin: — Czy to pismo Homera jest rze­

czywiście autentyczne?
Antykwarjusz: — Zapewniam pana. Za auten­

tyczność ręczę
Amerykanin: — Bo mnie zastanawia, że słowo 

artylerja Homer napisał przez „i“.

W  SKŁADZIE APTECZNYM.
— Czy ma pan coś przeciwko siwym włosom?
— O nic, prócz najgłębszego szacunku.

ODCZUŁ.
— Jeżeli Józieczek wciąż będzie taki niegrzeczny, 

to babcia zachoruje ze /.martwienia; będę brała gorz­
kie lekarstwo, potem umrę, powiozą mnie na du­
żym czarnym wozie. Rozumiesz Józeczku?

— A cy ja, babciu, będę mógł siąść na kozie przy 
stangrecie?

RACJA.

— Bębnie niesforny! Jeśli mnie nie będziesz 
słuchał, to ci uszy oberwię!

— No, to ezem ja będę słuchał babuni?

MECHANIZACJA SŁUŻBY DOMOWEJ.
— Felu! Dziś jest 15 i z dniem dzisieszym zwal­

niam cię ze służby. Pokojówki więcej nie potrzebu­
jemy, gdyż pan kupii eletkryczny odkurzacz.

— Pfi! To ci dobre! Ciekawa jestem, gdzie pan 
profesor będzie szczypał ten odkurzacz?...

W  GALERJI OBRAZÓW.
— Malarz Bazgrałski namalował pejzaż zimowy 

tak naturalnie, że człowiek odczuwa zimno w nogach.
— Eh, to nic. Knociarski namalował obraz pod 

tytułem „Ucieczka“, jest on tak naturalny, że przy 
pierwszem wejrzeniu dasz pan nura.

PASZPORT ZAGRANICZNY.
— Witam was serdecznie przyjacielu. Tyle już 

lat was nie widziałem. Rozstaliśmy się jako mło­
dzieńcy, a dziś widzimy się w pełni wieku. To już 
ładne lata minęły. A gdzież byłeś lata całe?

— Starałem się o paszport zagraniczny.

Zarozumiała Żydowico.
Białka adwokata Feigenbauma przyjmuje 

służącą:
— Dostaniesz miesięcznie 20 złotych, ale pa­

miętaj sojie, ze gdzie tnę poślę z listem iu .j do skle­
pu, masz zawsze mówić, co ty jesteś od jaśnie w.eł- 
możnej pani adwokatowej Feigenbaumowej — ro­
zumiesz?

— Rozumiem, ale za takie małe zasługi to nie 
mogę tyle gadać.

— Więc jak powiesz?
— Krótko węzłowato i szczerą prawdę: że przy­

chodzę z listem od tej żydówki z pod numeru 13.

Przezorna.
— Czv ruszałaś barometr?
— Tak, proszę, dziś mam pranie, więc usta­

wiłam wskazówkę na pogodę.

Także rada.
W muzeum, sali rzeźb, wałęsa się dwóch wy­

rostków.
— Franek — nie wisz ty, co to za figura tam 

na boku?
— Nie wim tyż, ale utłucz ji renke, to jutro 

napiszom w gazecie, co to za figura.

Odpłacił się.
Dwóch sławnych myśliwych rozmawia o swych 

triumfach. Pierwszy rzecze:
— Podczas polowań w Afryce, zabiłem kolosalne­

go słonia.
— To bardzo do pana pasuje! — odrzekł drugi, 

patrząc na dość obfite kształty kolegi. — Ja zabiłem 
coś wspanialszego Ńa włelkiem polowaniu w Niem­
czech udało mi się od jednego strzału położyć ba- 
jecznegą rogacza!

— To również bardzo do parta pasuje!... — odrzekł 
z uśmiechem zabójca słonia.


